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g o  in ie j . -c e  10 ot .  — N«d<sia.'ó r.a w i c r n :  l u b  j e ­
g o  m i e j s c e  30 e t .  — "Posy o*bi oznośri  z a  w i e r s z  
l u b  j e g o  m i e j s c e  50 c t .  — P ry w a tn a  karespcnden-  
cya  3 ot.  o d  w y r a z u .

Z bieżącej chwili.
Lwów 7 lutego.

P rasa  pruska zapow iadała na w torek „wiel­
kie posiedzenie" r  a jfcjh śL a  g u, bo kanclerz B u­
lów m iał dać w pełnym parlam encie te wyja 
śnienia, których poskąpił w komisyi budżetowej 
przy etacie spraw  zagr. Tłumy cisnęły się na ga- 
leryi i do trybun  dworskich i dyplom atycznych; 
przyDyli wszyscy przedstaw iciele Rady zw iązko­
wej. N aw et ław y posłów były niemal całkiem za­
jęte •— cud w rajchstagu niemieckim, gdzie po­
słom żadnych dyet nie płacą. Spodziew ano się 
burzy z piorunam i. Jakoż coś tam  trochę zagrz­
miało, niby łysło jak  w teatrze — tyle w szyst­
kiego K anclerz  odniósł „dość silny sukces ze­
w nętrzny" — jak  to reporterzy teatra ln i praw ią 
o sztuce, k tóra  nie całkiem zajęła.

Dep. S chadier z centrum  i konserw atysta hr. 
S tollberg nie dotknęli spraw y chińskiej — zosta­
w iając ją  zapew ne do rozpraw  nad nowym kre­
dytem cnińskim. Bulów miał się zatem tłum aczyć 
jedynie ze stosunku do Anglii, a  zw łaszcza do 
Rosyi i do artykułu petersb. Gazety pm em ysło- 
wo-handl <w j.

Jak  się tłum aczył, wiemy dość dokładnie z 
naszego wczorajszego telegram u. Na życzenie 
Schadlera, źe przecież należałoby stosunai z Ro- 
syą jeszcze bardziej złagodzić, odparł z ferw o­
rem  Biilow:

„Jeżeli jakiej, to tej chyba rady daw ać mi 
nie było najm niejszego powodu. Mam to prze 
świadczenie, że jednem  z najw ażniejszych zadań 
naszej polityki jest, utrzym ywać jak  najbardziej 
przyjacielskie stosunki sąsiedzkie z Rosyą, i pod 
tym  względem żadnej nie pozostawiałem  w ątpli­
wości ani w moich wywodach w parlam encie, 
am w mojern działaniu".

Hr. Bulów  kilka razy zab ierał głos, a ’.e 
zaraz po pierwszej przem ow ie gratulow ał mu br. 
Hertling (z centrum ) -  był to znak, że kanclerz 
niczego nie m a się obaw iać od „decydującego" 
stronnictw a. Opozycyoniści, naw et B .ch te r  prze­
m aw iali raczej jako  obrońcy niż p zec iw n icy  po­
lityki kanclerza, po to. ańv go sobie zjednać w 
sp raw ach  przemysłu. "Wszyscy, których ciekawość 
napędziła do ra jchstagu , wyszli rozczarow ani. 
Buelow niczego nie odsłonił, borby żadnej nie 
było.

W cale ciekawą iest sp raw a n i k l o w y c h  
p ł y t  p a n c e r n y c h  dla niemieckiej m arynarki 
w ojennej, dostaw ianych dotychczas przez firmy 
K r u p p a  i S i u m m a ,  podniesiona w komisyi 
budżetowej rajchstagu. Spraw oz lanie komisyi 
konstatuje, że na  każdy pancernik bojowy potrze­
ba tego rodzaju płyt pancernych za sześć, a na 
Każdy wielki krążow nik za cztery miliony m arek. 
Takich sam ych płyt dostarczają wspomniane 
firmy niemieckie także am erykańskiem u m inister­
stw u m arynarki, a to od roku zeszłego po 1.920 
m arek za tonnę, podczas gdy niemieckie m inister­
stwo m arynarki 2.820 m arek za tonę, więc około 
400 m arek więcej płaci.

Owo zniżenie ceny wymogła A m eryka wtedy, 
gdy parlam ent waszyngtoński wyznaczył 4 m ilio­
ny dolarów  na założenie własnego w yrobu niklo­
wych płyt pancernych. K om isya rajchstagow a 
obliczyła, że niem iecka m arynarka wojenna co- 
roku 7.500 ton takich płyt potrzebuje, płacąc 
zatem  o 400 m arek od tony więcej niż Am eryka, 
tracą  Niemcy rocznie około trzy miliony, co za

cały czas program ow ej budow y floty wyniesie 
s tra tę  60 milionów m arek. K om isya kończy 
w nioskiem :

„W  obec tego niesłychanego wyzysku ze 
strony obu L bryk  niemieckich, kom isya uważa 
za potrzebne, albo z dostaw am i udać się także 
do konkurencyi zagranicznej, albo na rachunek 
państw a dążyć do założenia własnej fabryki ni­
klowych płyt pancernych". Rezolucyę tę przyjęto 
20 głosami przeciw 4. K rupp (najw iększy bogacz 
w Niemczech) i Stum m  słyną jako  patryoci, obaj 
zostali ekseeleneyam i, a  nadto Stum m  już da­
wniej baronem .

Rosyanie tw ierdzą, że ogłoszona w Timesie 
treść konwencyi co do M a n d ż u r y i  w niektó­
rych szezegółacb nie jest dokładną; prostu ją 
zwłaszcze punkta 4 i 8, tylko, ż ^ w e d łu g  nich, 
zwłaszcza ten ostatni punkt opiewa jeszcze ko­
rzystniej dla Rosyi W edług Timesu postanow iono 
w n im : „W  M andżuryi, Mongolii i chińskim
Turkiestanie nie wolno żadnej koncesyi kolejowej, 
górniczej ani też jakiejkolw iek innej nadaw ać 
przynależnym  którego innego państw a" (prócz 
Rosyi).

W edług R osyan m a być: „W e wszystkich 
do granicy przytykających miejscowościach, m ia­
nowicie w M andżuryi, Mongolii, T arbagataju , Ili, 
Kaszgaryi, Jarkaudzie, Cholanie i w i n n y c h  
m iejscow ościach" itd. Sięga to w najdalszą przy­
szłość, gdziekolwiek zetkną się kiedyś granice 
Chin i Rosyi

Jak  M orninypost donosi, nalega poseł chiń­
ski w Petersburgu na Lihungczanga i Czenga 
o instrukeye w spraw ie konwencyi co do Man­
dżuryi. Obaj delegaci chińscy zwrócili się do po­
sła rosyjskiego w Pekinie i do dyrektora banku 
chińsko rosyjskiego, ale napróżno, o zm ianę kil­
ku ważniejszych punktów  konwencyi. Pow iedzia­
no irn owszem, że car żąda rychłej ratyfikacyi 
konwencyi. Zaczem polecono chińskim posłom 
za granicą prosić o interw encyę, na co się pięć 
m ocarstw  zgodziło, w szelako nic zam ierzają one 
bynajm niej pytać Rosyi, co znaczy je j postę­
powanie (1)

K.ORESPOOESCYE.
Rzym 3 m arca

(Konsystorz papieski. — Kazania w obliczu Uje* 
św. — Przyjęcie min. Gubagtowa. — Śniegi w 
R,rymie. — Operowa atagione. — Paderewski. — 

Rzeźby Rutellego. — Nowe monety.)

W  tym miesiącu odbędą się w W atykanie 
dw a konsystorze, tajny i jaw ny; ze względu na 
to, źe spraw y, które m ają być na nich rozstrzy­
gnięte, są w pełnym toku i dnia ich załatw ienia 
nie m ożna oznaczyć, me został jeszcze definity­
wnie ustanowionym  term in zebran ia  się św. kol- 
legium. W edle wszelkiego praw dopodobieństw a 
tajny konsystorz odbędzie się w poniedziałek 18 
btn., publiczny zaś 21 bm ; nie jest jednak  wy- 
kluczonem, że konsystorz zwołanym będzie do­
piero po Świętach W ielkanocnych. Codziennie, 
począwszy od 24 zm. przyjm uje Ojciec św. człon­
ków ciała dyplom atycznego, przybyw ających z 
życzeniami, z powodu rocznicy w stąpienia P ap ie ­
ża na tron apostolski.

K ażdego roku w czas.e adw entu i w ielkie­
go postu odbyw ają się w W atykanie, w sali tio  
nowej, obok kościoła parafialnego (cappella Sisti- 
na) kazania, których słucha Papież, kollegium 

^a rd y n a łó w , oraz generałowie kongregacyj zakon­

nych. Papież zajm uje miejsce przed pulpitem , do 
koła którego ustaw iony je s t zaim prow izow any 
parapet, okryty zielonym adam aszkiem . Ojciec 
św. wchodzi tam  osobnemi drzw iam i i w czasie 
kazania nie może być przez nikogo widzianym. 
Zwyczaj ten zachow uje się od wielu wieków, a 
w prowadzonym  został przez wzgląd na kazno­
dzieję, którem u skrom ność nie pozwoliłaby wy­
głaszać nauk w obliczu nam iestnika C hrystuso­
wego, najwyższego m istrza nauk i głosiciela p ra ­
wdy. Ubiegłego piątkv kazanie wielkopostne wy­
głosił w W atykanie Jrs. Paolo da C otrone, z z a ­
konu OO. K apucynów .

W czoraj przedłożył Ojcu św. listy uw ierzy­
telniające rosyjski m inister rezydent, Gubastow. 
Oczekiwał on w sali zwanej „anticam era della 
G uardia P alatina". Gdy Papież przybył do sali 
tronowej i zajął miejsce na  tronie, w prow adził 
p. G ubastow a jeden  z prała tów  domowych przed 
tron  papieski. M inister oddawszy głęboki ukłon u- 
całow ałO jca św. w rękę, następnie odczytał adres, 
na który Papież krótko odpowiedział. Potem przed 
staw ił p. G ubastow  Ojca św. osoby mu tow arzy­
szące; w reszcie na zaproszenie Papieża udał się 
do pryw atnych jego kom nat, gdzie toczyła się 
dłuższa rozm owa, dotvcząca katolików, podległych 
berłu rosyjskiem u.

N a jsta isi ludzie nie przypom inają sobie po­
dobnie ostrej zimy, jak ą  jest tegoroczna. W g ru ­
dniu i styczniu mieliśmy bardzo częste ulewy, z i­
mny, przejm ujący deszcz lał strugam i, bezustan­
nie, przez szereg tygodni. Luty był śn ieżny ; Villa 
Borghese, Pam phili, Monte Pincio, bazyliki, pa­
łace cezarów , term y i F o ru m  Rom anum  — w szyst­
ko to nieraz przez kilka dni pokryte było bia 
łym puchem  śnieżnym. K ilkakrotnie śnieg tak da­
lece zaw alił place i ulice W .ecznego M iasla, że 
m usiała nastąpić przerw a w komumkacyi. Magi­
s tra t nie mógł sobie dać rady  z usunięciem  kop­
ców śniegu; dziwić się temu nie można, gdyż nie 
przewidywano, by b iała opona śnieżna miała być 
tak natręrną i nie zechciała sam a zniknąć pud 
działaniem  rzymskiego słońca. Słońce jed n ak  z a ­
wiodło, gdyż całym i dniam i ani jednego ciepłego 
prom yka nam  nie zesłało. Rzym w yglądał dotąd 
jakby s e n n y ; na Corso, tna Nazionale, piazza 
Golonna, piazza di Spagna, na  B orgo, dokoła 
W atykanu pustKi p rzerażające; dopiero koło po­
łudnia ruch się nieco ożywiał. W ielkie hotele 
rzym sk e stały do n iedaw na pustkam i, liczni cu­
dzoziemcy, którzy tu  rok rocznie zim ę spędzali, 
omijali tej zimy Rzym, obierając za miejsce p o ­
bytu Neapol, Sycylię, albo Rivierę włoską lub 
francuską. Chociaż i na Rivierze chłodna pora 
przeszkodziła niemało zwykłemu tam  ruchowi i o- 
żywiemu. W ielki sezon m ija tedy w Rzymie bez 
śladów  gw aru, ruchu, wesołości. Takim  był też 
należący do w spom nień słynny karnaw ał rzym ­
ski. Od kilku dni nastała pora cieplejsza; m iasto 
zaczyna się powoli z a lu d n iać ; cudzoziemcy na­
pływać będą, w m iarę zbliżania się  uroczystości 
wielkotygodniowych,

Brocz hoteli ogrom ne stra ty  poniosły tej 
zimy teatry. „G randę stagione" opei owa zakoń­
czyła się niebywałem  fiaskiem, prócz „M aschere" 
Mascagniego me w ystaw iono żadnej głośniejszej 
nowości. D yrektorzy pocieszają się, że przyszły 
sezon będzie szczęśliwszy i zapow iadają w ysta­
wienie, „O rlanda" Leoncavalla, „V:stilii" Mas- 
cnniego, „Siberii" G iordana, „N erona" Boita. 
„A drienny L ecouvreur“ Cilea, „Giovy“ Franche 
ttiego, i t. d.

Nasz Paderew ski, który tu bawi i wystą 
pił z dw om a koncertam i nie może się skarżyć na 
braK pow odzenia; święcił bowiem niebyw ałe try ­
umfy. Nazwisko poskiego w irtuoza jest na ustach 
wszystkich (piszą je  Ignazio Pa dereschi, skutkiem  
czego wymowa zupełnie zbliżona do polskiej . 
W szystkie pism a obrazkow e zamieściły podobizny 
wielkiego muzyka.

Bardzo interesujący spór toczył się n ieda­
wno na K apitolu gdzie m a siedzibę rzym ska rada 
miejska. Jeden z radnych podniósł w imieniu wła- 
snem i swych zwolenników, by ra d a  nie zgodziła 
się na  umieszczenie rzeźby „N aiadi". dłu ta rzeź­
biarza M. Rotellego, jako  ozdoby fontanny, zn a j­
dującej się na piazza Termini, gdyż statuy owe są 
pornograficzne, obrażające m oralność publiczną. 
W radz’e pow stała niesłychana b u rz a ; poczęto 
wołać, iż się zanosi na zaprow adzenie we W ło­
szech „lex Heinze" Skutkiem  aw antur prezydent 
m usiał zam knąć posiedzenie. Na drugi dzień z e r­
w ał się huragan  w prasie liberalnej i m asońskiej; 
burza w zm agała się az do następnego posiedzenia 
rady, na którem  uchw alono rzeźby Rutellego u- 
mieścić na  fontannie Termini. B o h ate r dnia był 
wczoraj na posłuchaniu u króla i otrzym ał naj­
wyższe uznanie. Tak postępują sobie nowi pano­
wie Rzymu w tej stolicy św iata katolickiego.

/la  kilka dni m ają być puszczone w obieg 
nowe monety z w izerunkiem  W iktora E m anuela 
III.; złote w artości 100, 50, i 20 lir, srebrne 5, 
2 i 1 : m iedziane 10 i 5 centimów. Na m onetach 
złotych jest oblicze kró la  zw rócone na lewo, sre ­
brnych i miedzianych na praw o. Napis z jednej 
s trony : „Vittorio Em anuele III" , z d ru g ie j: „Re 
gno d’ Ita lia" , poniżej orzeł sabaudzki, otoczony 
łańcuchem  orderu  Annunziaty. M oneta m iedziana 
m a z odw rotnej s tro n j napis: 10 lub 5 centisimi 
1901", nad tem gwiazdka w promieni ich, a do- 
kołii wieniec wawrzynowy. K . Roszczyc.

F aryź 4 m arca 

(Profesorowie przeciw  ustaw ie o kongn-gacyach.)

Piętnastu paryskich profesorów uniw ersytetu 
i członków Instytutu francuskiego w ystosowało 
do izby deputow anych m em o ry a ł, zw racający 
uw agę na szkody, jakieby F rancya poniosła, gdy­
by dyskutow ana w izbie ustaw a o kongregacyach 
uchw aloną została.

Jesteśm y przeciwnikam i — piszą w tym m e- 
m oryale profesorowie — mięszania się ducho­
wnych kongregacyj do polityki, lecz tak  sam o 
potępić m usimy wszelkie usiłow ania zatam ow a­
nia im działalności ich jako  nauczycieli młodzie­
ży i opiekunów ubogich. A zaprzeczyć tego rue 
m ożna, że w łaśnie ustaw a ta  musi powstrzym ać 
wszelką ich działalność na zew nątrz, albo wprost, 
gdy je  rozw iązuje, albo pośrednio, gdy im odej­
muje potrzebne ku tem u środki i uniemożliwia 
im przyjm ow anie nowych członków. F rancya p ra ­
gnie u trzym ania sw ego wpływu światowego, p ra ­
gnie naw et jego wzmocnienia Otóż i na W scho­
dzie, w Chinach i w Afryce francuscy misyona 
rze są  jedynym i krzewicielam i francuskiego języ­
ka i francuskiego wpływu. P raw da, źe pomiędzy 
m isyonarzam i caiego św iata najwięcej je s t F ran ­
cuzów i ci są najruchliw si, — ale zapom inać nie 
należy, że nasi zazdrośni ryw ale s ta ra ją  się w y­
drzeć nam  nasze zam orskie wpływy.

Musimy ich dobrze strzedz. Kosztowało nas 
już wiele trudu , aby je  dotąd w obec usiłow ań 
naszych współzaw odników  utrzym ać. A zapom i­

namy o czynniku nnuAiftinę z\*m. A.n-I . \. ,s .e- 
rykanie, N i .o r y .  Włosi, nawet R.'.s\*a popierają 
swoją powagą i pieniądzmi swo.eb misyonarzy 
na Wschodzie, jako najpożyteczniejszych propa­
gatorów ich mt rolnych i m ateria lnych  wpływów. 
Miałażby więc. F ra n c y a  osłabiać właśnie tych 
swoich synów, którzy w dalekich k ia jach  dla jej 
potęg' p racują? Prnjekr rządowy toleruje, naw et 
opieką otacza stowarzyszenia, klore otrzymały 
ustawowe Zatwierdzenie, ale nic wolno<z«pomi­
nąć, że właśnie niezatwierdzone kongregacye, 
którym dziś zagraża rozwiązanie, są tymi które 
na>, zagramcą największe usługi św m iczą  Dołą­
czamy do tego nisma spis (i to niekompletny) za­
kładów, jakie one utrzymują poza Francvą. Nie 
które z nich mają  oihrzvmie zn.ac/enie. Ta,> np 
uniwersytet w Bernacie jest twierdza tranmiskie 
go wpłvwu w Lewancie a podobnie i szk< >ła bi 
bli.ina w 8aint-Et'«-nno w Jeruzalem: o be t“ m
stytuty są prowadzone | rzez mezatwierdzi ne kmi 
gregacve Zamknięcie ich byłoby < msem w serce 
francuskiego wpływu.

Memoryał ten podpinali między innymi sła 
wny Paweł Meyer, dalej poeta Sully Brudliomme, 
nawet protestanci jak : Sabatier. 1’aucher, Morel- 
Fatio, Schlumberger.

Z dołączonego do tego memoryału, a wyżej 
wspomnianego spisu zakładów przez kongregacye 
poza granicami Franfiyi utrzymywanych, wyjmu­
jemy następujące .evfry: Jezuici utrzymują im da­
lekim W  schodzie 1590 domów sierót i szkół, a 
w nich 86 550 wy<howanków. "W Syryi mają 103 
takich zakładów z 14.270 uczniami. W Armenii 
15 zakładów z 2911 wychowankami Na M ada­
gaskarze 2051 szkół, a w nich 99S214 uczniów. 
Na Ceylonie 87 szkół z 1300 uczniami i t. d 
Ogółem 3J22 szkół z 154.956 wychowankami, po­
nadto 22 szpitali. Inne kongregkcye, ksóre ten 
ten spis wykazuje, utrzymuią sKffltĄi 1000 szkół 
z 20.000 wychowankami Niezatwmrdzone więc 
kongregacje mają menml pOpO zakładów szkol­
nych i przeszło 1S' > ORlt 'wychowanków. Ząlwier 
dzone zaś stowarzyszenia i In ogregm ye uirzymu 
ją  tylko 4189 szkół z 109 1 -3 wychowankami.

K.

H ia ł Gelitfi w W icie l i t o w i
n a -  r c l - c  1 9 0 1 .

V.
d) W yda tk i na regulacyę rzek  

Korzystnie dla Galioyi przedstawia się pre­
liminarz budżetu na budowle wodne, szczególnie 
na r e g u l a c y e  r z e k .  albowiem w ,da tek  w 
tym dziale wynosi 2 9ó3.304 koron. cz\li 27 3 
prc. ogólnego wydatku państwa Ayclaiki zwy­
czajne na utrzymanie budowli wodnych wynoszą 
604.252 koron, wydatki nadzwyczajne na dalsze 
re julacye *2,359.052 koron a po strąceniu d a ­
tków konkurencyjnych . t- ! i 052 koron. 0 293.960 
koron więcej, niż w r. >900. Faktyczny udział 
państwa w kpsztach regulacyi rzek jest wyższym 
o kwoty, jakiemi się do regulacyi przyczynia 
osobno państwowy fundusz melioracyjny. Preli­
minarz budżetu obejmuje nadzwyczajne subwen- 
cye na regulacyę Wisły, Dunajca, Sanu. Dniestru, 
Wisłoki, Prutu, Soły, Łomnicy, Bugu, Biały, oraz 
na budowę portu n a i  \\ isią kolo Nadbrzezia.

W szczególności regulaeya W i s ł y  od ujścia 
Przemszy do granic-y państwa koło Niej c mic
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P .  L O T I .

R am untcho .
Tłómaczone z francuzkiego przez At

(C iąg  dalszy).

Ale wesół* w spom nienia uchodzą szybko 
przed now f falą  beznadziejnego żalu Tryumfów 
jego na  placu gry nie zooaczy Graziella, nie spoj­
rzy n a  niego nigdy, pełna dumy w czarnych, bły­
szczących oczach... W ięc po cóż żyć... po co? ... 
Bez niej wszystkie radości życia są  bezbarw ne, 
szare  puste, nieistniejące prawie...

E tchezur I... E tchezar ukazuje się nagle na 
skręcie drogi 1... Drży i płonie od .ostatnich bla­
sków słońca, w śród ogólnego cieniu i zmroku. 
Z nośrodka wsi strzela  w m*bo ogromna wieża 
dzwonnicy, słoneczna i jasna , ja k  wielki znak 
zwycięski, a św iat cały tonie w liliowym cieniu 
ponurej Gizuuy, miedziano czerwonej od obum ar­
łych paproci

Trzy la ta  minęły, jak  opuścił sw ą w ioskę..

trzy lata, k tóre dla niego były jednem  pasmem 
przejść, rozczarow ań i bezm iernych bólów... Po 
trzech latach, spędzonych n» szerokim, pełnym 
gw aru i przesytu świecie, wieś rodzinna wydaje 
mu się m niejszą aniżeli daw n ie j, zagrzebaną 
w śród ogromnych, sm utnych gur. W duszy jego, 
jaKby dla zwiększenia bólów i tęsknot, wznosi 
się w alka człowieka przerafinowanego, przeczulo­
nego z serdecznem, chorobliwem  praw ie przy­
wiązaniem do k ra ju , lęk przed zamknięciem się 
w nim po poznaniu innych św iatów  i innego 
życia, szerokiego, pełnego czarów  i trujących 
upojeń...

Po upalnym  dniu szedł chłodny, jesienny 
wieczór. Z parowów i dolin unosił się zapach 
zescnłych traw , liści i mokrego mchu Dawne 
wspom nienia cisną mu się tłumnie do głowy, pa­
m ięta listopadow e w ieczory, chłodne noce jesieni 
po słonecznych dniach, mgty, co płaszczem pu­
szystym i białym  o tulają Pireneje, strzelające 
gdzieniegdzie wyraźnym , surow ym  konturem  na 
blado złotem tle nieba, domki baskijskie, otoczo­
ne późnym kwieciem jesieni i zeschłe liście pla­
tanów, co szeleszczą poa stopam i w racających do 
domu na wieczerzę...

0 , te pow roty, pełna zadow olenia i spo­
koju, pod dach rodzinny, po całodziennej pracy 
w śród skał i p rz e p a śc i! Ten spokój i cisza w do­
mu koło kominka, otoczonego falbanką z białego 
perkalu i różowej b ib u łk i..

Tam , w głośneni mieście, pełnem tłoczących 
się domów i ludzi, nie doznaje się tych rozKoszy 
pow rotu „do siebie", tego prym itywnego zagrze­
bania się w sw em  legowisku, co tu pod dachem 
wysokich dom ków  baskijskich, tonących w czar­
nej nocy, zm ieniającej otoczenie i kształty gór. 
A le dziś w podróżach po bogatych jasno ośw ie­
tlonych zam orskich m iastach popsuły mu się te 
słodkie, spokojne pow roty do dom u. Zresztą w ra­
ca do pustego domu, z jed n ą  m yślą w sercu , że 
m atki może zabraknąć, a Grazielli nigdy... nigdy 
nie będzie!

Przyspiesza kroku, nie zatrzym ując się w ca­
le, rzuca okiem na  plac gry przed kościołem i 
z sercem , pełnem dziwnego w zruszenia, idzie da­
lej. W śród ciszy i pokoju zapadającej nocy unosi 
się duch Basków nad  E tchezar, nad tem sercem 
kraju kontrabandzistów , kolebką sław nych pelo- 
tarich.

N a placyk pada jeszcze ostatn i odblask za­
chodu, bardzo ukośny i bardzo blady, złocąc ty l­
ko granitow y obelisk z odwiecznym n ap isem ; zn- 
pełnie ten sam  koloryt, co w pam iętny dzień 
wielkiego zwycięstwa w pelotę, gay Graziella sie- 
dziate tam , na najniższym  stopniu, w biado nie­
bieskiej sukience, ona, co teraz  w czarnym  habi­
cie snuje się w ponurym  klasztorze wśród suro­
wych i obojętnych mniszek...

Na stopniach, porosłych traw ą  i mchem, 
siedzi kilku staruszków , których wspomnienie da­

wnych tryumfów na tym placu peloty przycią­
ga co wieczór, gdy cień i zm rok schodzi z P ire­
nejów, ogarniając i pochłaniając św iat cały...

N areszcie przed oczyma ukazuje mu się 
dom własny, rodzinny dom. Zupełnie taki sam , 
,ak  wtedy, gdy opuszczał.

N ic się nie zmieniło. Te sam e kwiaty, co 
dawniej, kw iaty na północy od daw na mrozem 
zw arzone, helio tropy, geranie, wysokie daiie 
i pnące róże.

I  liście platanów  pożółkłe, lecące cicho, ze 
sm utkiem  i m elancholią szeleszczące pod stopam i 
przechodnia.

Na dole, w pierwszym  pokoju panuje ju ż  
głęboki zm rok, no praw ie.

W ysoki komin, na który wzrok jego pada, 
w spom inając daw ne, wesołe buchające płomienie, 
stoi te raz  otoczony zm rokiem  z białą firaneczką, 
ja k  zawsze, ale zimny, ponury, przypom inający 
śm ierć i pustkę.

Biegnie na gorę, do pokoju m atki. A o n ’, 
poznawszy kroki syna, siedzi w yprostow ana na 
łóżKu, biała i sm ukła wśród cieniów zapada ją ­
cej nocy.

— R am untcho 1 zaw ołała głosem  diżą- 
cym, głosem staruszki.

. W yciąga do niego ram iona i łączą się oboje 
w długim uścisku.

— R am u n tch o !
O piera głowę na ram ieniu  syna, ja k  za d a ­

wnych czas'ów w v h .«?[:, u v  ro- :-co g n a n i a  
się i bezmiernej ikiiw-.iści -  a on czuje, że, 
vcarz matki K onie  gorączką, widzi wvchudłe jej 

ręce. I  po raz pierwszy ogarnia go lęk o u tra ­
cenie tej matki.

— Mama tutaj taka sama... kto inamę pie­
lęgnuje ?

— Pielęgnuje? A to po co?  Po co w yda­
wać niepotrzebnie pieniądze? St m  Doyamburu 
przychodzi codziennie, podaje lekarstwa i gotuje 
obiad. Chociaż... te lekarstwa... widzisz... Ale, 
zapal lampę mój Rumuntchc niech cię zobaczę.

A gdy zapalił lampę, ona pieszczotliwym 
głosem, jak  do dziecka m ó w iła :

— O., i wąsy! Jakie śliczne, duże wąsy 
masz, mój synu! Nie poznałabym cię Ramunt 
cho, przysuń lampę przysuń kov hanie, mech się 
napatrzę.

A on spogląda na nią także w jasnem 
świetle lampy. I  przerażenie go ogarnia na wi­
dok zapadłych policzków, zbielałych włosów. Na­
wet wyraz twarzy zmieniony, jakby przygasły. 
Na całą postać matki rzuca cień choroba i bli­
ska śmierć...

Nagle dwie duże łzy stoczyły się z oczów 
Franchity, odmłodzonych i oży wionych łzy 
żalu, buntu i  nienawiści.

(C. d r.)

Z powodu przeniesienia handlu dohotelu „George’a“ 
urządzam za zezwoleniem władzy

tONUti ów ^oltciovt \ c M  b ie l iz n y  d am  i h  i
konfekcji damskiej i (ftjecuMiej. 

J?lftkoBaj Łj II«1v  i£» * Flac Aiaryacki i, 8,

•raz
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potrzebną je s t dla żeglugi szczególnie ze względu 
na ożywiony tran sp o rt węgli kam iennych i k a ­
mieni ; na granicy zaś od Niepołomic do Zaw i­
chostu  odbyw a się w myśl trak ta tu  zaw artego z 
Rosyą 20 sierpnia 1864 i umów m iędzynarodo­
wych komisyi, i ma być ukończoną do roku 
1912. W r. 1901 m a być kosztem  600.000 koron 
dokonaną regulacya w ielu częściowych p rzestrze­
ni, w ym ienionych w objaśnieniach do prelim i­
narza Stosow nie do rezolucyi sejmowej z 4 m a­
ja  1900 zam ierza rząd przyspieszyć roboty re ­
gulacyjne na W iśle.

N a regulacyę D u n a j c a  przeznacza rząd
218.000 koron, w czem mieści się do tacya 
kra ju  i interesentów  w kwocie 42.000 koron. Na 
regulacyę S a n u  przeznacza rząd  w rb . 462.000 
koron, w czem mieszczą się datki konkurencyjne 
kraju  i interese ltów w kwocie 50.000 koron.

Na regulacyę D n i e s t r u  zaw iera prelim i­
narz  razem  516.760 koron. Z tej sum y przezna­
czoną je s t kw ota 131.428 koron jako  trzecia  ra ta  
na  regulacyę D niestru z K ornalow ic di> Rozw adow a 
w myśl ustaw y krajow ej z 4 grudnia  1900, wedle 
której do kosztów regulacyi tej części w sumie
9.200.000 koron m a się przyczynić kra j i in tere­
sow ani kw otą 3,680.000 koron (40 prc.)., pań­
stwowy fundusz m elioracyjny kw otą 1,840.000 
koron (20 prc.), a osobno państw o kw otą 3,680.000 
koron (40 prc.); regulacya la  m a być ukończoną 
w ciągu 28 la t od r. 1898. N a regulacyę Dnie­
stru  między Rozwadowem  a Żuraw nem  przezna 
cza rząd  jako  dziesiątą ra tę  85.332 koron w myśl 
ustaw y krajowej z 1 m aja 18 9 3 ; regulacya tej 
części ma kosztow ać razem  3,2v0.000 koron  i m a 
być ukończoną w ciągu la t 15 od r. 1894. Na 
regulacyę D niestru między Żuraw nem  a Okopami 
na granicy  przeznacza rząd 300.000 koron w go­
tówce i 2.000 koron w natu ra liaeh . Na regu la ­
cyę W i s ł o k i  prelim inuje rząd  100.000 koron, 
w czem  m ieszczą się datki konkurencyjne kraju  
i interesów  w kwocie 20.000 k o ro n ; na regula­
cyę P r u t u  koło Sniatyna 50.000 koron ; na re 
gulaeyę S o ł y  79.556 koron, jako  czw artą ra tę , 
w myśl ustaw y krajow ej z 29 kw ietnia 1899, na 
mocy której koszta  regulacyi tej rzeki wynosić 
m ają  3,580.000 koron, z czego pokryje kraj i in­
teresenci 40°/0, rząd  40°/o, a państwowy fundusz 
m elioracyjny 20°/0; na  regulacyę rzeki Ł o m n i ­
c y  79.616 koron, jak o  czw artą ra tę , w myśl 
ustaw y krajow ej z 29 kw ietnia 1899; na regula­
cyę B u g u  19 800 koron jako  ósm ą ratę , w myśl 
ustaw y krajow ej z 9 lipca 1894 ; na regulacyę 
rzeki B i a ł y  17.320 koron, jako  dziew iątą ratę, 
w myśl ustawy krajow ej z 1 w rześnia 1892.

W myśl wniosków m iędzynarodow ej kom i­
syi dla regulacyi W isły postanow ił rząd zbudo­
wać koło N adbrzezia p o r t  z i m o w y  o r a z  
h a n d l o w y ,  ażeby stw orzyć bezpieczną przy­
stań  dla statków , o raz  dogodne miejsce dla prze 
ładow ania tow arów  przewożonych drogą w odną 
i kolejową. K o sz ta  tej budowy obliczono na r a ­
zie w sumie 592.000 koron, z której prelim ino­
w ał rząd w r. 1900 kwotę 60.000 koron jako 
pierw szą ra tę , obecnie zaś prelim inuje 150.000 
koron jako  ra tę  drugą.

•j W ydatki na bezpieczeństwo publiczne i Bu­
downictwo.

W ydatki na bezpieczeństwo publiczne m ie­
szczą się częścią w budżecie m inisterstw a wojny, 
częścią zaś w budżecie m inisterstw a obrony k ra­
jow ej i spraw  w ew nętrznych. W ydatki n a  u trzy­
m anie w ojska i obrony krajow ej są  scentralizo­
w ane, udział więc Galicyi w tych w ydatkach 
m ożnaby podać tylko w przybliżeniu na podsta­
wie wspólnego budżetu m onarchii i ogólnych wy­
datków  m inisterstw a obrony krajow ej. W’ tem 
m iejscu zestaw ię tylko te cyfry w ydatków  w Ga­
licyi, które w prelim inarzu budżetu są wymie­
nione.

W szczególności wynoszą wydatki m inister­
stw a  spraw  w ew nętrznych na dyrekcye policyi 
w Galicyi 685.770 koron, w ydatki min. obrony 
krajow ej na  w ojskow ą s traż  policyjną we Lwo­
wie, K rakow ie i Przem yślu 354 400 koron, na 
żandarm eryę 4,153.895 koron, na koszta rekru - 
tacyi w Galicyi 29.880 koron, ryczałty kancela­
ryjne 29.66^ koron, koszta u trzym ania 45 kan­
dydatów  z Galicyi w zakładach wojskowych o- 
koło 45.000 koron, razem  powyższe w ydatki 
5,298.609 koron.

S tan  urzędników w dyrekcyach policyi we 
Lwowie i K rakow ie będzie podwyższony w br. o 
ośmiu, o czterech konceptow ych i o czterech 
kancelaryjnych. Razem zaw iera prelim inarz płacę 
dla 98 urzędników  i praktykantów  dyrekcyi po- 
lieyi i dla 115 osób straży  cywilnej. W ojskowa 
s iraż  policyjna w trzech m iastach Galicyi liczy 
468 osób, z tych we Lwowie 212, w K rakow ie 
196, w Przem yślu 60 W e  Lwowie ilość i jakość 
straży policyjnej je s t bezwzględnie niedostateczną, 
dotychczas jed n ak  nie ukończyły się rokow ania 
rządu z gm iną co do rozdziału kosztów na wy­
padek podwyższenia liczby straży wojskowej.

W ydatki państw a na żandarm eryę w G ali­
cyi wynoszą 24-4%  ogólnego w ydatku na u trzy­
m anie żandarm eryi. W  calem  państw ie je s t we­
dle prelim inarza 106 kom end i 3.232 posterun­
ków o łącznej sile 11.403 ludzi, w G alicyi zaś 
26 kom end i 620 posterunków  o sile 2.805 lu­
dzi. W  cyfrach  tych  m ieści się już p ro jek tow a­
ne na rok  bieżący wzmocnienie żandarm ery i w 
państw ie o 221 posterunków  i 907 ludzi.

W ydatki na sądow nictw o i więzienia w Ga­
licyi przew idyw ane są  w sumie 16,752.455 koron, 
tj. 26-50/0 ogólnego w ydatku państw a, mianowi 
cie na sądow nictw o 15,451.615 koron, n a  wię  ̂
zienia 1,300.840 koron. W sądow nictw ie galicyj 
skiem pracu je  ogółem 3.018 urzędników , w śród 
nich 1752 praw ników , a 1266 innych. W  Galicyi 
m ają  siedzibę dw a sądy apelacyjne i dwa sądy 
k rajow e we Lwowie i K rakow ie, 14 sądów  ob 
w odow ych i 168 sądów  pow iatow ych (w raz s 
powo projektowanym w Zakliczynie). W okręg*

sądu apelacyjnego lwowskiego w Galicyi je s t je ­
den sąd krajow y, 9 sądów  obw odow ych i 105 
pow iatow ych, 918 urzędników  praw ników  i 198 
auskultantów  z adjutum , 812 urzędników innych; 
w okręgu sądu apelacyjnego krakow skiego jest 
jeden  sąd  krajow y, 5 sądów  obwodow ych, 63 po­
w iatow ych, 531 urzędników  praw ników  i 105 a u ­
skultantów  z adjutum , 454 urzędników  innych. 
W r. 1901 m a być utw orzony nowy sąd  pow ia­
towy w Zakliczynie, w okręgu lwowskim w miej­
sce ośm iu radców  sądu krajow ego lwowskiego, 
m ają być m ianow ani w tej sam ej liczbie radcy 
apelacyjni, w okręgu krakow skim  w miejsce sze­
ściu radców  sądu  krajow ego krakow skiego także 
radcy apelacyjni, a w skutek zaprow adzenia są ­
dów przem ysłow ych we Lwowie i K rakow ie m a ­
ją  być m ianow ani dla każdego z tych sądów  rad ­
ca sądu krajow ego, kancelista  i woźny. Już  we­
dle p relim inarza z roku 1900 m iał być personal 
sądów  galicyjskich i bukowińskich pom nożony o 
28 radców  sądu krajow ego, ‘20 sekretarzy , 47 
adjunktów , 6 starszych  oficyałów, 25 oficyałów i 
24 kancelistów , a na to pom nożenie wstaw iono 
obecnie kredyt szczegółowy.

W cyfrze w ydatków  na  sądow nictw o wyżej 
podanej mieści się także sum a 549.515 w ydatków 
nadzw yczajnych na budowę budynków sądow ych 
w Zabłotowie, Śniatynie, Uhpowie, S try ju , K ra- 
kowcu, Kałuszu, Boryni, S tarym  Sam borze, w No­
wym  Sączu, Ropczycach, Podgórzu, Muszynie i 
n a  dobudow anie skrzydła do więzienia w T ar­
nopolu.

W ydatk i na zakłady karne w Galicyi (w W i­
śniczu, Lwowie, św. M aryi Magdaleny we Lwo­
wie i w  Stanisław ow ie) prelim inow ane są  w kw o­
cie 1,300.840 koron, w tem  50.000 koron wyda­
tek nadzw yczajny na zakład w Stanisław ow ie. 
W yżyw ienie więźni kosztuje 300.000, ubranie, 
bielizna i obuwie 49.600 koron. W ydatki te m a­
ją  pokrycie adm inistracyjne w kwocie 486.633 
koron, w czem zarobek za roboty więźni wynosi 
76.000 koron, a cena tow arów  przez nich w yro­
bionych 407.000 koron. W obec tego jednak, że 
rów nocześnie prelim inow aną je s t sum a 280.000 
koron na nabycie surow ców , a 11.600 koron na 
narzędzia, wynosi nadw yżka przychodu z produk- 
cyi więźni ponad koszta produkcyi, kw otę 116.000 
koron. Niestety nie podaje prelim inarz średniej 
ilości więźni, nie możemy więc obliczyć, ile ko­
sztuje średnio utrzym anie jednego więźnia w gal. 
zakładach.

W ydatki na bezpieczeństw o publiczne, o ile 
są  w prelim inarzu w ykazane, w raz z wydatkam i 
na sądow nictw o i więzienia w Galicyi, wynoszą 
razem  22,051.664 koron.

Dr. St. Głąbiński.

K R O N T K A .
Lwów, dnia 7 marca.

Stan zdrowia ks. arcybiskupa w arszaw skie­
go Popiela, ja k  donosi Czas, je s t nader pom yśl­
ny. Onegdaj po raz  p ierw szy poddał radca  prof. 
dr. W icherLew icz oko dostojnego pacyenta ści­
ślejszemu badaniu, przyczem  pokazało się że 
źrenica jest zupełnie w olna od katarak ty  i ks. 
arcybiskup rozpoznaje już  dobrze przedm ioty, co 
jak  najlepsze rokuje nadzieje na przyszłość. S tan  
dostojnego pacyem a w ym aga jednak  spokoju, wo­
bec czego przystęp gości na  kilka dni jeszcze je s t 
niedozwolony.

Mianowa;; a. M inister skarbu  zam ianow ał 
koncypistę m inisteryalnego w m inisterstw ie ro l­
nictw a dr. Rom ana M oraczew skiego koncypistą 
w m inisterstw ie skarbu.

Wydział krajowy zam ianow ał prow izory­
cznym zastępcą dyrek tora  b iu ra  kolejowego p. 
Zygm unta Motylewskiego starszego inżyniera ko­
lei państw .

Zapiski osobhte. A rchitekt J a n  Zawiejski, 
tw órca teatru  krakow skiego, przebyw szy ciężkie 
zapalenie nerek, w yjechał na południe, cełem o- 
siącnięcia gruntow nego pow rotu do zdrow ia.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatw ierdził 
w ybór S tanisław a hr. T arnow skiego ze oniatynki 
na prezesa a p. L eonarda W iszniew skiego na wi­
ceprezesa drohobyekiej rady  powiatowej.

Rada m. Lwowa. W  spraw ie o tw arcia  w o­
dociągu miejskiego zaw iadom ił spraw ozdaw ca 
dr. Dzieślewski, że uroczyste poświęcenie i odda 
nie do użytku publiczności w odociągu miejskiego 
nastąpi w sobotę przed południem . T erm in  po­
boru czynszu będzie oznaczony po uchw aleniu 
odnośnej ustaw y. Dr. M aryański referow ał sp ra ­
wę ustanow ienia wysokości podatku w odociągo­
wego i wniósł 5 prc. spraw dzonego czynszu m ie­
szkań, a 2 i pół prc. od sklepów niezam ieszkałych. 
W dyskusyi zabierali głos: r .  R aw er, Thullie,
Rawski, M arkiewicz, prof. łąbióski, Dzieślewski, 
Ihnatow icz, N eum an, Pawlewski.

W rezultacie uchw alow u w niosek referenta, 
dodatkow o zaś wniosek r. R aw era , aby w do­
m ach, gdzie instalacye wodociągowe nie zostały 
zaprow adzone z winy właścicieli realności, mie 
szkancy byli wolni od płacenia podatków. N adto 
przyjęto wniosek prof. D zieśiewskiego, aby wy- 
stósow ać projekt noweli do ustaw y, restytuujący 
wniosek, który swego czasu przepadł w sejmie, 
mianowicie, że budynki publiczne opłacają poda­
tek od zabudow yeh przestrzeni. N astępnie odbyło 
się posiedzenie tajne.

Poświęcenie wodociągów miejskich. Akt uro­
czysty rozpocznie się solennem nabożeństw em , 
które odpraw i w sobotę o godzinie 10 w koście­
le archikatedralnym  ks. p ra ła t Lenkiewicz. N a 
uroczystość zostali zaproszeni księża arcypasterze: 
Bilczewski, Szeptycki i Isakowicz, następnie dy­
gnitarze rządow i i autonom iczni, członkowie ko 
misyi kolaudacyjnej i rekolaudacyjnej s tarostw o 
gródeckie i lwowskie, rad a  zdrow ia, lekarz okr. 
gródecki, urzędnicy nam iestnictw a i kolejowi, k tó­
rzy brali udział w pracach  około zaprow adzenia 
wodociągów.

Po nabożeństw ie w katedrze udadzą się 
wszyscy na plac M aryacki, gdzie przy jednym  
z hydrantów , odpowiednio dekorow anych, doko­
nany będzie obrzęd pośw ięcenia; poczem przem a­
wiać b ę d ą . prezydent m iasta, jeden  z lekarzy 
(z pozu rady miejskiej) i jeden  z techików.

Skontrum kas magistrackich we Lwowie

zarządził w ydział krajow y z mocy s ta tu tu  d la  m. 
Lwowa — zupełnie niezaw iśle od skontrum , jak ie  
rad a  m iejska zarządziła. Delegaci w ydziału k ra ­
jow ego przeprow adzą tedy sw oją czynność zu­
pełnie odrębnie od komisyi skontrującej rady 
miejskiej. W skład tej komisyi skontru jącej w y­
działu krajow ego wchodzą : członek w ydziału k ra ­
jow ego Vayhinger, w icesekretarz  Schw orm  i re ­
wident rachunkow y M arcinkowski.

„Unio Catholica. Przybył do Lwowa dy­
rek to r centralnej dyrekcyi „Unio C atholica" p. 
K alberm atter z W iednia i dziś słuchany był jako 
św iadek przez sędziego śledczego w spraw ie nad­
użyć T hum ena. W szystkie księgi i papiery lw ow ­
skiej filii „Unio Catholica" zostały wczoraj przez 
sędziego śledczego opieczętowane i do prokurato- 
ryi państw a odstawione.

Człowiek prześladowany przez cienie. One­
gdaj przedpołudniem  we Lwowie przechodzącem u 
rynkiem  ukończonemu słuchaczow i filozofii p. 
Sylw. D. zam ieszkałem u w hotelu S tadtm iillera 
w ystrzelił w kieszeni palto ta  rew olw er, a kula 
przedziuraw iw szy kieszeń utkw iła w chodniku. 
A resztow ano go. W policyi nie um iał w yjaśnić, 
dlac- ego rew olw er wystrzelił, w ięc odebrano mu 
tę  broń, nałożono na niego m ałą grzyw nę za nie­
dozwolone noszenie broni i puszczono wolno. Ale 
winczorem  zjaw in się ten pan  D. znow u na  in­
spekcji policyi i opow iada aw anturn iczą  przygo­
dę, ja k  to w południe o godz 2 na  ul. W agile- 
w icza napadło go dwóch mężczyzn zam askow a­
nych i z ok rzyk iem : „ty łajdaku, ty będziesz Ż... 
napastow ał" rzucili się na  niego. N a szczęście 
zbiegli się przechodnie i zapobiegli czynnem u 
znieważeniu. Pan D. podał, że dom yśla się, iż 
napad  ten spow odow ał ów Ż..., sup len t gimna- 
zyalny, z którym  w ostatnich czasach mieszkał, 
a  który żywi do niego nienaw iść. K om isarz  po­
licyjny zanotow ał jego  zeznania, a p. D. odszedł. 
W dwie godziny potem  jednak  znow u policya 
m iała z nim do czynienia. Zaw ezw ano m ianow i­
cie policyę do hotelu S tadtm iillera, ponieważ tam  
ktoś się zastrzelił. Policya przybyw a i znajduje 
leżącego na łóżku p. D. Przybyło także i pogo­
tow ie ratunkow e, lecz pokazuje się. że p. D. w ca­
le nie je s t rannym . S trze la ł, co praw da, ale 
strzelał poza siebie do... tajem niczych, zam asko­
wanych ludzi, którzy go prześladują. K u la  utkw i­
ła  w piecu. O debrano mu drugi rew olw er i od­
dano pod opiekę kom isaryatu.

Zuchwały napad. Do m ieszkania dr. A. B a­
rańskiego we Lwowie przy ul. C horążczyzny 24 
zakrad ł się wczoraj zaw odow y złodziej Leopold 
Fróhlich, niedaw no wypuszczony z więzienia, 
gdzie siedział 5 la t za kradzież — i począł roz­
bijać biurko, szukając pieniędzy. N a to nadszedł 
p. B arański. Złodziej chciał um knąć, lecz p. B a­
rańsk i zastąpił mu drogę. W tenczas Fróhlich 
rzucił się na niego, odtrącił go i uciekł. Na scho­
dach zastąpili mu drogę służący, lecz on dobył 
wielkiego noża i przed tak ą  groźbą wszyscy usu­
nęli się m u z drogi. Dopiero w ulicy Cytadelnej 
schw ytano go i odstaw iono na policyę.

Olbrzymia grzywna. T rybunał adm inistra­
cyjny w W iedniu skazał byłeyo s ta ro stę  nadw ór- 
niańskiego Haleckiego na 1000 koron grzywny za 
sw aw olne w niesienie do trybunału  zażalenia prze­
ciw wym iarowi podatku osobisto-dochodow ego. 
P. Halecki przegraw szy w krajow ych insfancyach 
rekursa sw oje  przeciw  w ym iarow i podatku oso­
bisto-dochodow ego, udał się jeszcze do trybunału 
adm inistracyjnego w nadziei, że on mu obniży 
podatek, tym czasem , trybunał ten nietylko nie 
zniżył mu podatku, lecz ukarał go jeszcze w do­
datku  olbrzym ią grzyw ną, uzasadniając  tę  karę  
tem, iż zażalenie p. Haleckiego je s t lekkomyślne, 
napastliw e i zaw iera zmyślone argum enta i że 
nękanie władz takimi rekursam i jest swaw olą.

Fundacya ks. biskupa Pukalskiego. Z w racają  
uwagę, iż niesłusznym  był zarzu t Gaz. Nar. 
uczyniony wydziałowi kraj., jakoby n ad aw ał tej 
fundacyi jedynie napis „stypendyum  Pukalskiego '1, 
w ogłoszeniu bowiem konkursu z 18 pażdz. 1900 
1. 68212 podano w nagłów ku „Z fundacyi ś. p. 
ks. biskupa Pukalsk iego11. F u n d acy a  ta  je s t prze­
znaczoną dla uczniów, pochodzących ze Slązka, 
jednakow oż wyłącznie narodow ości p o l s k i e j .  
Tymczasem wydział krajow y nadaje  te stypendya, 
ja k  zapew nia Przegląd  — i Rusinom. W tym 
kierunku powinienby się wydział krajow y ścisłej 
trzym ać niedw uznacznej woli fundatora.

Plotki polityczne. P ra sa  pragnąc się ko­
niecznie dowiedzieć za ja k ą  cenę Młodoczesi za­
niechali obstrukcyi w parlam encie  dla spraw y 
kontyngentu rek ru ta , podatku w ódczanego i in- 
westycyj, donoszą, że nie tylko w kierunku in- 
westycyj rząd dał Czechom daleko idące przy­
rzeczenia, ale że i utw orzone zostanie nowe mi­
nisterstw o a to robó t publicznych a pierwszym  z 
powołanych na  ten nowy fotel rainisteryalny bę­
dzie p. Kaftan, inżynier.

( N. fr . Presse znowu donosi, że W ojciech 
h r. Dzieduszycki oświadczył gotowość przedłoże­
nia konferencyi przewodniczących klubów proje­
ktu o zm ianie regulam inu izby, aby nie mogły 
się dziać bodaj tego rodzaju  aw antury , jak ą  one­
gdaj w ypraw iał F resse l. Gdy jednak  radykalnie 
idąca niem iecka partya  ludow a ośw iadczyła, że 
absolutnie żadnego projektu zmiany regulam inu 
nie poprze, hr. Dzieduszycki zam iaru  swego za- 
niech ł.

P. Breiter zaprzecza. Otrzym ujem y nastę  
pujące pismo : „Upraszam  o zam ieszczenie n a ­
stępującego mego ośw iadczenia (§ 19): W jednym  
z ostatnich num erów  Gazety Narodowej w kro- 
nic był zam ieszczony list kilku w łościan z Biłki 
szlacheckiej. W liście tym skarżą się  oni rzeko- 
komo na  przekupstw a wyborcze i zarzucają  
mi, jakobym  tam tejszem u wójtowi dał 40 zł. za 
wybory Otoż ośw iadczam  najsoJenmej, pod s ło ­
wem honoru, żem ani wójtowi z Biłki królew ­
skiej, ani wójtowi z Biłki szlacheckiej nigdy nie 
daw ał ani za wybory, an i pod żadnym  innym  
pretekstem  nietylko 40 zł., ale naw et ani jednego 
złam anego szeląga. Ernest T. Breiter.

Z Tarnowa piszą n a m : D nia 3 bm. odbyła 
się tu taj, pod protektoratem  księżnej Sanguszko- 
wej tom bola na rzecz tow . ogrodniczego, w sali 
Kasy oszczędności. Mnóstwo kw iatów  w wazoni­
kach stanow iło fanty. Sam ych prześlicznych hya- 
cyntów  naliczyliśmy 50 wazoników. F an  Frćege 
nadesłał z żywych kw iatów  kosz i 5 bukietów. 
P an  U rbańczyk i pan Jeż, ogrodnik handlow y ze 
S tarego Sącza, dali rośliny kw itnące. Szparagi 
były z ogrodu hr. Potockiego i K rzeszowic. 
Szkoła ogrodnicza tarnow ska dała rośliny kwi­
tnące i w ina owocowe. N adto salę najpiękniej 
ubrano  zielenią, co uskutecznił p. Nowak, ogro­
dnik z Gum nisk. Sala  była przepełniona gośćmi, 
w śród których widzieliśmy, prócz wielu pań, 
m nóstwo panów  wojskowych, cywilnych i ducho­
w ieństw o. O godzinie 8 wieczorem z urny, przy 
której m iejsca zajęły panie K ow alska, K arasio­
wa i Rcgoyska, zaczęto rozkupyw ać losy, które 
w krótkim  czasie zostały rozsprzedane. W śród  
tego muzyka wojskowa przygryw ała bardzo p ię ­
knie. Czysty dochód wynosi 250 zł. W szystkim

panom  i paniom, którzy w jakikolw iek sposób 
przyczynili się do uśw ietnienia tom boli, niechaj 
będzie wdzięczność od włościan, bo pieniądze 
uzyskane, będą użyte na rozpowszechnienie po­
między w łościanam i najlepszych drzewek owoco 
wych i nasion X .

Gimnazyum polskie w Cieszynie. N arodni 
listy  dow iadują się z pew nego źródła, że rząd 
gotów  jest na gim nazyum  cieszyńskie podwyż­
szyć subwencyę o 12.000 koron. t. j. z 16.000 
na 28.000 kor. Przyw ódcy Koła polskiego nie 
chcą się tą  kw otą zadowolnić.

Ha Wiśle, W isłoce i Sanie ruszyły lody i 
płyną kry. Równocześnie podniósł się wszędzie 
stan  wody, jak  dotąd jednak  wylew nigdzie nie 
grozi.

Testament śp. Lucyny Ćwierciakiewiczowej
został onegdaj o tw arty  i ogłoszony przez okrę­
gowy sąd  w arszaw ski. Zm arła rozporządza w nim 
sum ą 26.000 rubli dla swych bliskich i zapisuje 
wiele przedm iotów osobom znajom ym . Testam ent 
ten jednak nie jest ważnym, poniew aż wedle ko­
deksu Napoleońskiego, obow iązującego w Króle­
stwie polskiem, potrzeba, aby testam ent był w ła­
snoręcznie pisany, podpisany i datow any przez 
testa to ra , a testam ent śp. Ćwierciakiewiczowej 
pisany jest ręką obcą, widocznie pod dyktatem  
zm arłej, a jedynie na kopercie, w której ów te ­
stam ent był włożony, znajdow ała się notatka 
własną ręką śp. Ćwierciakiewiczowej uczyniona, 
iż je s t to jej testam ent.

Samobójstwo. Łukasz W oiw oda, żołnierz 
97 p p , stacyonow anego w Tryeście, rzucił się w 
zam iarze sam obójczym  6 bm. wieczór pod koła 
lokomotywy i poniósł śm ierć na miejscu.

Król Edward VII — pochodzi z żydów. Je- 
wish Chronicie om aw iając w stąpienie Edw arda 
V II na  tro n  angielski, przypom ina, że m a on w 
sobie krew  żydowską, jego m atka bowiem, z do­
mu księżniczka Kent była w połowie pochodze­
nia żydowskiego przez Saalfieldów, rodzinę czy­
sto żydowską. Król E iw a rd  ma też w swej tw a­
rzy charak terystyczne rysy  semickiej rasy. Je- 
wish Chronicie w yraża też wielką radość z te­
go, że od czasu zdobycia Palestyny przez Rzy­
mian, po raz pierw szy (nie liczy królowej W ik  
toryi, gdyż ta była kobietą) zasiadł potomek ży­
dowski na tronie królewskim . Londyński tygo­
dnik Black and W h :te, redagow any w duchu 
rojalistycznym , potw ierdza powyższe doniesienie 
żydowskiego pism a.

Ludność Bombaju zm iejszyła się w ostat- 
niem dziesięcioleciu o 50.000 głów, głównie 
wskutek wychodżtwa spow odow anego grasow a­
niem dżumy.

Z Petersburga donoszą, że w kołach lek a r­
skich jest przekonanie, że m inister ośw iaty Bo- 
golepow, jeżeli przyjdzie do zdrowia, to straci 
mowę.

Niezwykły wyrok, czyniący karę  śmierci 
w yrafinowanem  okrucieństwem , wydał świeżo sąd 
w M ontpelier, w stanie B erm ont, w S tanach Zje­
dnoczonych Ameryki północnej Niejaki F rank  
Shaw  za zam ordow anie szeryfa skazany został 
na karę  śm ierci przez powieszenie, k tóra  jednak  
będzie wykonana dopiero w roku... 1903. Aż do 
tego czasu, z wyjątkiem  trzech ostatn ich  miesię­
cy, k tóre spędzi w odosobnieniu, skazany ma 
pracow ać w ciężkich robotach.

„Odolu. Z praw dziw ie am erykańską rek la­
m ą tego środka do płukania ust i czyszczenia 
zębów spotykam y się wszędzie. Jego  fabrykant 
umie w m aw iać, że ten środek ma olbrzym ie zna 
czenie hygieniczne. Otóż w arszaw scy lekarze: dr. 
M ichalski i dr. Serkow ski przystąpili do zbadania 
tego środka i skonstatow ali, że naw et po 5-mi- 
nutow em  płukaniu 5°/0 odolem, to jest rozczy- 
nem  tak  silnym , jakiego nikt nie używa, ilość 
baktery i w jam ie ustnej ani na zębach wcale się 
nie zm niejszyła. Jakżeż bo „Odol“ zabijać może 
bakterye, gdy w nim sam ym  rozw ija się i żyje 
swobodnie gronkow iec złocisty (staphylococcus 
aureus), nie tracąc  nic ze swych w łasności cho 
robotwórczych!

Ze stowansyszeń.
Tow. zaliczkowe urzędników pocztowych we 

Lwowie odbędzie w alne zgrom adzenie 14 bm. o
7 wieczór.

W Sokole lwowskim w niedzielę 17 bm. za 
bawa dla dzieci.

Tow. pomocy naukowej we Lwowie wydało 
odezwę o składki na budowę bursy pod nazw ą 
„domu im K ościuszki" dla uczniów szkół ś re ­
dnich Tow arzystw o posiada już  na ten cel pla 
darow any przez gminę, oraz 10.000 k. zebranych 
w drodze składek i 8.000 k. ofiarowanych przez 
pokrewne Tow. przyjaciół uczącej się młodzieży. 
D atki przyjm uje p. F . Próchnicki, dyrektor V gi- 
ranazyum lwowskiego.

Miejskie b;uro pracy we Lwowie rozdało 
w m iesiącu styczniu b. r. 524 posad, a m iano­
wicie 115 w dziale m ężczyzn, 408 w dziale ko­
biecym, a jedną  w dziale uczniów. Zgłoszonych 
m iejsc przez pracodaw ców  było w sty czn iu : w 
dziale mężczyzn 238 , w dziale żeńskim 657, 
w dziale uczniów 4, razem  899. Liczba zgłoszo­
nych miejsc w dziale męskim jes t w ysoka dla­
tego, że znajduje się w niej zapotrzebow anie 
144 górników do kopalni węgla w K rólestw ie, 
których niestety B iuro  dla braku uzdolnionych 
ludzi dostarczyć nie mogło. Pracujących w sty­
czniu zgłosiło s i ę : w dziale męskim 235, w 
dziale żeńskim 660, w dziale uczniów 6, ra ­
zem 901. ,

Ciągle odczuw ać się daje wielki b rak  słu­
żących do wszystkiego i kucharek. Popyt tu jest 
większy, niż podaż, w skutek czego B iuro wielu 
zam ówieniom  nie może zadość uczynię Biuro 
poczyniło s taran ia  celem sprow adzeń 'a  do Lwo­
wa kilkudziesięciu dziewcząt służących z zacho­
dniej Galicyi.

Od początku swego istnienia, tj. od 1 wrze­
śnia 1899 r. do 1 lutego b. r. obsadziło Biuro 
8.204 miejsc, a m ianowicie 5.406 w dziale żeń ­
skim, 2.717 w dziale męskim i 80 w dziale u- 
czniów.

Tow. właścicieli realności we Lwowie od­
będzie walne zgrom adzenie dnia 13 bm. o 6 w ie­
czór w sali ratuszow ej.

Powszechne wykłady uniwersyteckie Piątek
8 m arca W szkole im. Staszica, Skarbkow ska 
45. Godzina 7 —8. L. P rzy sieck i: Stanow isko Nie­
tzschego w współczesnym ruchu  filozoficznym. 
W stęp. Życie Nietzschego.

Na prow incyi. Niedziela 10 m arca.
W D rohobyczu prof. K. E liasz: „O kom e­

tach  i m eteorach
W  Przem yślu prof. dr. E . R o m e r: „Rozwój 

i stan  obecny św iatow ej produkcyi g ó rn ic z e j '.
W  Sam borze prof. T. W asy lew sk i: „O

gw iazdach".
W Stanisław ow ie prof. P. Bryła : „Dążności 

do reform y społecznej w okresie Jagiellonów
W  Tarnopolu prof. W . Schreiber j „Rozwój 

biologii w XIX. w ieku“ .

W  Złoczowiz dr. J. Buhn : „Pogląd na zdo­
bycze naukow e XIX stulecia".

Wielkopostna misya dla wszystkich stanów  
rozpocznie się w kośc.ele OO. Jezuitów  we Lwo­
wie w sobotę 9 bm. o g. pół do 6 wieczorem. 
T rw ać ona będzie dn i 8 tj. do 17 Im. w łączn ie ; 
codziennie 5 kazań, r a m  o g. 5, 9 i 11 a  wie­
czorem  o 4 i 6.

N azajutrz po misyi, t. j. 18 b. m. w tymże 
kościele rozpoczną się konfeiencye rekolekcyjne 
ks St. Załęskiego dla inteligeneyi męskiej w yłą­
cznie (tak  jak  w roku zeszłym) Konferencye te 
trw ać będą do 23 m arca,; a odbyw ać się będą 
codzienie o godz 7 wieczorem.

Treść konferencyj będzie następu jąca:
I. Gywdizacya pogańska a cyw ilizacja  

chrześcijańska. — Człowiek natu ry  a chrześci­
janin .

II Duchowość i nieśm iertelność duszy. — 
N adnaturalny jej porządek i przeznaczenie.

III. Boskość Chrystusa Pana i Jego insty- 
tucyi K ościoła.

IV. Chrystus zbaw ia człowieka i ludzkość 
przez instytucyę Sw oją Kościół. Sceptycyzm , 
aberacye i błędy XX wieku.

V. Obowiązki człowieka, chrześcijanina (ka- 
'tolika), obywatela.

VI. P rak tyczne wnioski z praw d pow yż­
szych.

W stęp za biletam i bezpłatnym i, których do­
stać  m ożna w księgarniach Seyfartha i Gubry-
nowicza.

Nie ma posady. Proszeni*jesteśm y o zam ie­
szczenie następującej n o ta tk i: W skutek  mylnie 
podanej przez pism a codzienne wiadom ości, jako­
by w Nowym Sączu zm arł rządca dóbr OO Je ­
zuitów , zasypują mię ofertam i, listam i i odpisam i 
św iadectw  bardzo liczni kandydaci, kompetujący 
o jakąś posadę. Pragnąc zapobiedz dalszym  nie­
porozum ieniom  i niepotrzebnym  wydatkom  na ko- 
respondeneye. ośw iadczam  mniejszem, iż OO. Je ­
zuici żadnych dóbr ziemskich w Nowym Sączu 
nie posiadają, a tem sam em  żadnego rządcy nie 
mieli, ani ulracić nie mogli. Nie mogę też na nie­
istniejącą posadę przyjm ować i uw .g lędn iać  zgło­
szeń, chociażby najlepszych kandydatów . Ks. A n ­
toni Boc T. J., rek to r kolegium w Nowym 
Sączu.

Kalendarz
W piątek 8 m arca  Ja n a  Bożego 

karpa.
"W sen d słońca 8 m arca o godz. 6  min 

36, zachód o <?odz. 5 m. 48.
W sobotę 9 m arca. F ranciszk i — P 

rasia  Arch,
W schód słom a 9 m arca o godz. 6 

33, zachód o godz. 5 min. 50.

Poły-

Ta-

min.

Cciusscum Thorna. Zupełnie nowy senz.t- 
cyjny p ro g ra m : M anuela i Rudesindo Roche ze 
swoimi 12 wilkami. The A u er’s gałganiarze pa­
ryscy. T rupa M anfllo M arn tz, akrobaei głowa na 
głowie na toczącym  się globusie. The Tnlbys ter­
cet szalony Ruduo Ingar?  The M arius komiczny 
ak t na reku. Siostry N orana tresow ane papugi 
kakadu itd. E dgar Jones m urzyn ekscentryczny. 
Lola F ranke subretka. F rancis G erard najznako­
mitszy ekwilibrysta. 3 Golondrinas, tańce i śpie­
wy narodow e. Co niedzieli i św ięta dw a przed­
staw ienia. Co piątku High-Life. Codziennie e-g . 
8 wiecz. wielkie przedstaw ienie. B ilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienników Plohna, ul. 
K a ro la  Ludwika 9.

(Telefonem i pocztą).
— Prym aryuszem  szpitala św. Ł azarza  w 

oddziale chorób  skórnych w m iejsce śp. Zarew i- 
cza zam ianow ał wydział krajow y dr. Eugeniusza 
Borzęckiego z K rakow a.

—  Rozprawa przeciw Dosio wi skończyła się 
wczoraj wieczór. Doś za  zbrodnię zabójstw a dzie­
cka skazany na 12 la t ciężkiego więzienia.

— Skutkiem  pęknięcia ru ry  wodociągowej 
na B ielanach, studnie w mieście są  bez wody.

Główna ru ra  wodociągowa pękła między 
rogatką  a klasztorem  zwierzynieckim t. j. między 
głównym zbiornikiem  a m iastem . Uciekło 100 m* 
wody. Pęknięcie wczas spostrzeżono, woda pod- 
muliła tylko chodnik. Podjęte natychm iast roboty 
ukończono w czw artek 7 bm. w południe, tak, że 
popołudniu będą m ieszkańcy czerpać wodę ze 
zbiornika

— Z powodu zastoju budow lanego i braku 
pracy dla robotników uchw aliła sekeya ekonomi­
czna przedłożyć pełnej radzie m iasta wniosek o 
w ystosowanie do Koła polskiego petycyi, aby 
Koło wyjednało rozpoczęcie z w iosną robót około 
rozszerzenia gm achu kolei państwowych w K ra­
kowie.

— W  piątek zbierze się kom isya w sp ra­
wie o tw arcia  ruchu  na kolei e lek trycznej; z sek- 
cyi ekonomicznej w ezm ą w tej komisyi udział 
pp B eringer i Staniszewski.

— W  skład rady miejskiej w miejsce ś. p. 
ks. kanonika Foxa w ejdzie dr. August Kwaśnicki.

— Do izby handlowej w miejsce zm arłego 
kupca Schónfelda wejdzie kupiec dr. Szarski.

Sztuk* piękne.
fi«e>  to a r lwowskiego te a tru  miejskiego:
W piątek po raz  drugi „W esoła dwójka"

(die L andstreicher) operetka w 3 aktach C. M. 
Ziehrera.

W sobotę „Łucya z Lam m erm ooru" w ielka 
opera rom antyczna w 4 ak tach  Donizettiego W y­
stęp  Ludwiki Marek i Ignacego W arm utha.

W niedzielę o godz. ‘/24 popołudniu „N a­
w ojka" kom edya w 3 aktach S tan isław a Ros- 
sowskiego.

W niedzielę o g. 7 wieczorem „R om anty­
czni" kom. w 3 aktach Edm . Rostanda. Rozpo­
cznie „Rycerskość w ieśniacza" (C avalleria rusti- 
cana) opera w 1 akcie Piotra M ascagnfego.

W poniedziałek po raz  trzeci „W esoła 
dw ójka" (die Landstreicher) operetka w 3 aktach 
L. Kreiina i K. L indau’a  — muzyka C. L. 
Ziehrera.

W e w torek po raz  pierw szy „Psyche" tra -  
gedya dziecięca dla dorosłych ludzi w 3 aktach 
Zofii W ójcickiej.

Z teatru. N ajbliźszem i nowościam i b ę d ą : 
„Psyche" tragedya dziecięca dla dorosłych ludzi 
w 3 ak tach  przez Zofię Wójcicką i „M anon“, 
opera w 5 aktach M assenetta z panną S tra ssem  
i p Myszugą w głównych partyach. Po w ysta­
wieniu „W esołej dwójki" rozpoczną się studya 
nad operetką Sidney Jonesa pt. „San T oy“ a po­
tem  pójdzie operetka J. S trau ssa  pt. „Jabuka",
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„Wesoła dwójka" W  w ykonaniu tej n ap ra ­
wdę wesołej i zabaw nej operetki Z iehrera weźmie 
udział między innymi także p. Lelewiez, ulubie­
niec naszej publ czności, a w nowym teatrze  wy 
stępujący po raz pierwszy. Dwójkę, pełną fanta- 
zyi i hum oru, zaprodukują nam  p. K liszew ska i 
p. Bogucki. Jako dwaj porucznicy bez trwogi 
i zmazy w ystąpią pp- Miłowska i Ludkiewi- 
czówna.

W ielką atrakcyę dla oka stw orzą ewolucye 
m ilitarne um undurow anych charakterystycznie za­
stępów włoskich, greckich i japońskich.

„W esoła dwójka* będzie zarazem  popisem 
reżyserskim  p. Kiczmana, który kierow ał przygo­
tow aniam i scenicznemi, a który — że naw iasem  
dodam y — przełożył także libretto.

+ Teatr m łosników sceny powtórzy znako­
m itą komedyę Rostanda „R om antyczni" dnia 10 
m arca w sali Sokoła Przedstaw ienie poprzedzi 
konferencya o „Rom antycznych", k tórą  w ypow ie 
uproszona o to p. G. Zapolska.

+ Opera ludowa. W e W iedniu zaw iązało się 
konsoroyum w celu w ybudow ania gm achu tea ­
tralnego, w którym  wyłącznie będą się odbywały 
przedstaw ienia z działu lżejszej opery, tak opery 
komicznej jak  i ludowej opery. Gmach m a być 
jeszcze w tym roku wybudowanym przez znaną 
firmę Helmer i Fellner

Cezar Thomson, skrzypek, wystąpi po raz 
drugi przy w spółudziale śpiewaczki p M. Fuchs 
i pianisty L. Ilelune w niedzielę 10 bm.

P. Zapolska wykończyła nową sztukę p. t. 
„Życie na żart". Jeden  z korespondentów do 
pism w arszaw skich miał sposobność przeglądania 
tej komedyi i tak o niej pisze. Akcya rozgryw a 
się w świecie plutokracyi lwowskiej. Udział w 
niej bierze przeszło trzydzieści osób. Są to — 
nie m aryonetki w ruch  puszczone, ale typy two 
rzone śm iało i energicznie. Nam tem at sztuki nie 
zm iernie zajm ujący i właściwa bajka sceniczna 
żyw a i poryw ająca. Artyści mieć będą św ietne 
pole do popisu, zwłaszcza dwie role kobiece i je  
dna męzka (rodzaj wodzireja) są poprostu kopal 
nią szczegółów. Akt trzeci rozgryw a się na „S ta­
wach Panieńskich" na ślizgawce K adryl z lam 
pionami przy dźwiękach orkiestry itd. Czwarty 
ak t przynosi secesyon styczny bal z gawotem 
„a la Jugend" przy akom paniam encie h a rf  i śpie­
wu. W ogóle w każdym akcie zaznaczone jest 
życie bez trosk na pozór, życie na żart, wesołe 
i żywe. Na tern tle rozgryw a się w strząsająca 
tragedya, przeprow adzona z siłą dram atyczną, do 
której nas Zapolska w utw orach swych przyzwy­
czaiła. Sztuka ta  je s t pizeznaczoną dla teatru  
w arszaw skiego i krakowskiego. W  Krakowie wy­
staw ioną będzie z Kamińskim, Siem aszkow ą i 
Morską w głównych rolach.

* Klub cytrzystów lwowskich urządza dnia 
8 bm. w sali domu Naroduego koncert z współ­
udziałem pny W . M elehertównej i A Ludwika.

* 0 krytyce psychiatrycznej literatury  i 
sztuki wygłosi dnia 8 bm. w K ole literackiem  
odczyt prot. dr. GL Piotrowski.

* Nakładem „Macierzy Polskiej" wyszły w
osta tn ich  kilku m iesiącach następujące d z ie łk a :

a) Rolnik wzorowy czyli przypomnienie,
kiedy i jak czynić należy w gospodarstw ie. Na­
pis* J dr. K . Mieczyński z 75 rycinam i w tekście, 
stron  424. Cena w broszurze 1 k. 20 b. (Biblio­
teka „Macierzy Polskiej" n r. 6);

b) W śród skw aru i lodu przez Janka
z Grzegorzewie, z rycinam i, 2 m apkam i i m apą 
Afryki, stron 313. Cena w broszurze 1 k. 20 h. 
w ozdobnej opraw ie 1 k. 70 h. (Biblioteka „Ma­
cierzy Polskiej" nr. 7 );

c) W ładysław  Syrokom la i jego utw ory, 
napisał T. Pini, z portretem  poety i 6 rycinam i 
w tekście, stron 247. Cena w broszurze 50 h, 
(Biblioteka „Macierzy Polskiej" nr. 10).

Powyższe książeczki nabyw hć m ożna w biu 
rze „Macierzy Polskiej" Lwów, gmach sejmowy.

Ostatnie wiadomości.
Przy w yborach uzupełniających do sejmu 

p r u s k i e g o  z ósmego okręgu wyborczego K s. 
Poznańskiego w ybrany został dr. Antoni Chła­
powski, lekarz z Poznania 378 głosami. K o n tr­
kandydat Niemiec K oeppel otrzym ał 159 głosów

Telegramy i telefoircmaty.
Rada państw a

Posiedzenie środowe.
Wiedeń 7 m arca. W czorajsze posiedzenie 

izdy posłów rozpoczęło się o godz. 4 '/2 popoł.
Na początku zaraz przyszło do ostrej wy­

miany słów między p. Fresslem  a m łodoczecba- 
mi i prezydentem . F ressel zażądał głosu do za­
pytan ia  w chwili, kiedy prezydent udzielił już 
głosu p. Heim richowi do porządku dziennego. 
Niezadowolony tern Fr* ssel kilkakrotnie próbo­
w ał przemówić, ale go zagłuszono. R zucał się te­
dy i wykrzykiwał, ale po chw ili nasta ł w reszcie 
spokój.

P H eim nch  zabra ł głos do ustaw y o poda­
tku wódczanym i przem aw iał przeciw  temu prze­
dłożeniu. Ubolewał, że wycofano je  z sejm ów, do 
których w pierw szym  rzędzie należy p raca eko­
nom iczna. Sam a ustaw a jest zdaniem mówcy 
— niestosowna, zw ala bowiem nowy ciężar na 
bark i najbiedniejszych, ludności wiejskiej i robo­
tników, którzy niestety dają najwyższy kontyn­
gent konsum entów  wódki. R ząd  zanim  postano­
wił nałożyć nowy podatek na ludność, powinien 
był wpierw  zbadać, czy ludność ta  jest w ogóle 
zdolną do zniesienia jeszcze większych ciężarów. 
W dalszym  ciągu wywodów swych poruszał Heim- 
rich kwestyę premii eksportow ych, porów nyw ał 
stosunki przem ysłu cukrowego i spirytusow ego i 
wniósł rezolucyę, w zyw ającą rząd, aby dla po­
pierania przem ysłu spirytusow ego przeznaczył na! 
premie eksportow e 3 do 4 %  dochodów podatku 
wódczanego, lub ryczałtow ą sumę przynajm niej 
4 m ilionów koron.

N astępny mówca p. L am asch (pro) zgadza 
się  z wywodam i poprzednika o tyle, że i jego 
zdaniem  działalność ekonom iczna powinna być

w większej mierze przeniesioną do Sejmów. Mó­
wca w yraża w końcu pow ątpiew anie, czy nowy 
podatek wystarczy na sanacyę finansów k ra jo ­
wych, oświadcza jednak , że będ/.ie głosow ał za 
przedłożoną u s t a w ą

1’rezydenl zamierza przystąpić do zam knię­
cia posiedzenia.

P. Klofac zabiera głos do ośw iadczenia for­
malnego. U ytacza rozm aite żale z powodu krzywd 
w yrządzanych czeskim agraryuszom  i narodowym  
socyahstom . W czorajsze odmówienie głosu p. 
Zazvorce było pogwałceniem regulam inu. Mówca 
nie staw ia żadnego zapy tan ia , bo to nie ma ża­
dnej w artości wobec prezydenta który stale naru 
sza regulam in.

P. Fressel wśród ciągłych przeryw ań szene* 
rerow ców  przem aw ia po czesku.

P. Hruby wygłasza rów nież mowę czecką.
P. Stein zapytuje, czy praw dziw a je s t po­

głoska że m inister rolnictw a zaw arł układ z ja ­
kąś czeską firmą węglową, dalej pyta, kiedy 
przedłożoną zostanie ustaw a o skróceniu czasu 
pracy w górnictwie, a także, dlaczego na dzi­
siejsze posiedzenie komisyi socyalno politycznęj 
nie przybył pan  minister, lecz przysłał tylko swe­
go urzędnika.

Prezydent przyrzeka zakom unikow ać mini­
strow i te interpelacye.

P. Brzorad zapytuje prezydenta, jakiem  
praw em  polecił urzędnikom  cenzurow anie inter- 
pelacyj i jak  uspraw iedliw i rozstrzygnięcie swoje 
w spraw ie interpelacyj niemieckich.

Prezydent ośw iadcza, że cenzurow aniem  
interpelacyj zajm uje się on sam , względnie obaj 
wiceprezydenci, a co do drugiego pytania w ska­
zuje na sw ą odpowiedź daw niejszą.

Na tern posiedzenie zam knięto.
N astępne w czw artek o godzinie 3 po po­

łudniu.
Wiedeń 7 m arca N a wczorajszem  posiedze 

niu Izby posłów pp. Merunowicz, dr. Kolischer 
i tow. wystosowali do m inistra handlu interpela- 
cyę w spraw ie drugiego sam oistnego połącze­
nia telefonicznego W iednia z K rakow em  i Lwo­
wem, z włączeniem większych m iast prow incyo- 
nalnych i przem ysłowych w Galicyi, zapytując 
zarazem , co rząd  zam ierza uczyń ć dla usunięcia 
rozm aitych technicznych i adm inistracyjnych b ra ­
ków na linii telefonicznej W iedeń-Lwów.

Posiedzenie czwartkowe.
Wiedeń 7 marce Dzisiejsze czw artkow e p o ­

siedzenie izby posłów' prezydent otworzył po godz. 
pół do 4. (godz. kw andrans na 5 czas lwowski).

Komisje.
Wiedeń 7 m arca. Socyalno-polityczna ko- 

misya izby posłów obradow ała w czoraj nad  tern 
w jak i sposób m ają  być trak tow ane przekazane 
tejże komisyi wnioski poselskie. W nioski te roz 
padają  się na 3 grupy. Pierw sza obejm uje te 
wnioski, które dom agają się skrócenia czasu p ra ­
cy w górnictwie, druga wnioski w spraw ie re ­
formy zabezpieczenia robotników  na w ypadek s ła ­
b o śc i'i kalectw a, doznanego w pracy zawodowej 
ozaz zaprow adzenia zabezpieczenia w raz ie  s ta ­
rości i niezdolności do pracy, trzecia wreszcie 
grupa obejm uje wnioski odnoszące się do zmiany 
przgpisów ordynacyi przem ysłow ej, w zakresie 
ochrony robotników .

W toku dyskusyi w skazał kom isarz rządo­
wy Zechner na  ten ustęp mowy tronow ej, który 
odnosi się do socyalno politycznych przedłożeń. 
Rząd ma zam iar przedłożenia te wnosić do izby 
deputow anych po kolei, tak, i e  izba w najkró t­
szym term inie będzie mogła wziąść pod obrady 
także projekt ustaw y o uregulow aniu czasu p ra ­
cy w górnictwie.

Na wniosek Grossa komisya w ybrała dwa 
subkomitety i przyjęła wni isek M orseya, dom a­
gający się od rządu w formie nagłej i katego­
rycznej, aby jak  najrychlej wniósł przedłożenie 
w spraw ie pracy w górnictw ie i zaw iadom ił ko- 
misyę, kiedy to napew no nastąpi.

Komisya w o j s k o w a  obradow ała wczoraj 
nad kontyngentem  rek ru ta  oraz nad odnoszącemi 
się do tego sam ego przedm iotu rozporządzeniam i 
cesarskiem i.

M inister obrony kraj. W elsersheim b odpo­
w iadając na różne zapytania, oświadczył, że co 
się tyczy ułatw ień w spełnianiu obowiązku woj­
skowego, zarząd wojskowy uwzględnia w ram ach 
przepisów  ustaw y wojskowej te w szystkie sto ­
sunki, które na to zasługują. Ostatni rok obrony 
krajow ej m a być powoływany na ćw icznnia woj­
skowe tylko w razie nieodzownej potrzeby. Mi­
nister zapow iedział dalej uregulow anie taks woj­
skowych. Zaprow adzenie zaś uwzględniającej no­
woczesne w ym agania wojskowej procedury k a r­
nej, zawisłem je s t — jak  to podniósł m inister — 
od zgody wielu c iynników . M inister przyrzekł, 
iż będzie spraw ę tę popierał. W prowadzenia 
procedury w powyższym duchu pragnie także 
zarząd wojskowy.

Co się tyczy kwestyi pojedynków, wykazy­
wał m inister, że przepisy o radach  honorowych 
nie kolidują z ustaw am i karnem i. Radom tym 
honorowym  należy zawdzięczać że w obrębie a r­
mii coraz rzadziej zachodzą pojedynki. Pojedynki 
są  następstw em  (?) braku  należytej ochrony ze 
strony ustaw odaw stw a przed naruszeniem  czci 
bliźniego i z tego powodu niepodobna (?) ich wy­
korzenić.

K om isya dla n a l e ż y t o ś c i  s k a r b o ­
w y c h  w obecności m inistra Boehm -Baw erka ob­
radow ała  wczoraj nad rozporządzeniem  cesar- 
skiem w spraw ie noweli o należytościach skarbo­
wych. Po dłuższej dyskusyi w której wzięli u- 
dział pp. Goetz, Rapoport, Ofner, Licht, F o rm a-

nek i m inister uskarbu ' chwalono w ybrać sub- 
komitet z 7 członków z poleceniem, aby jak  naj­
rychlej przedłożył sprawozdanie.

M inister skarbu  oświadczył, że obniżenie 
uależytości skarbow ych należy zalecać tylko przy 
nowych budowlach lub dom ach przebudow anych, 
przy których przenoszenie własności ma miejsce 
w krótkim  stosunkowo czasie. Opusty należałoby 
w ten sposób uform ować, że zam iast zwykłych 
czterech procent miałoby być uiszczanych tylko 
2 l/»°/o- T erm in w ciągu którego m usiałoby n a ­
stąpić drugie przeuiesienie, nah żałoby oznaczyć 
na przeciąg 3 lat, aby przedsiębiorcy budow lani 
nie byli zbyt. przynaglani do sprzedaży. W skutek 
powyższych ułatw ień skarb  państw ow y poniesie 
ubytek około 1,100.000 koron. W  końcu prosił 
m inister, aby kom isya przyjęła jego propozycye, 
w przeciw nym  bowiem razie cała akcya mogłaby 
łatw o utknąć.

Wiedeń 7 m arca. K om isya izby posłów dla 
spraw y oświadczenia arcyksięcia F ranciszka F e r­
dynanda, odbyła posiedzenie pod przewodnictwem  
Dawida A braham ow icza, w obecności prezydenta 
m inistrów K órbera. Po krótkiej dyskusyi, przy­
jęto  następujący w n io sek : „Prżedłożone radzie
państw a przez rząd, z najwyższego polecenia, o- 
świadczenie arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, 
przyjm uje się z należytą w dzięcznością do w ia­
dom ości."

Sj tuac ya.
Wiedeń 7 m arca. W edle Slavische Corresp. 

ustanow iono już program  prac izby deputow anych 
na czas od 7 do 15 bm. Obejmuje on oprócz 
definitywnego w yboru prezydyum, pierwsze czy­
tanie noweli do ustaw y o podatku wódczanym, 
załatw ienie ustaw y o kontyngencie rek ru ta  i pier­
wsze czytanie ustawy inwestycyjnej.

Ta sam a korespondeneya dow iaduje się, że 
kluby czeski i konserw atyw nej wielkiej posiadłości 
w y p o i^ d z ia ły  m arszałkow i czeskiego sejm u k ra­
jow ego, ks. Lobkowitzowi uznanie i podziękow a­
nie za to, że m arszałek w mowie swej wygłoszo­
nej w izbie panów, w toku dyskusyi nad  adre 
sem, wystąpił w sposób tak  dobitny i kategory­
czny za rów noupraw nieniem  językowem.

Wiedeń 7 m arca. W ciągu wczorajszego dnia 
pomiędzy przywódcam i klubów ułożono przybli­
żony program  pracy na  najbliższy czas. Program  
ten przedstaw ia się, ja k  następuje:

We czw artek popołudniowe posiedzenie dla 
pierwszego czytania ustaw y  wódczanej.

W piątek przedpołudniem  w ybór definityw­
nego prezydyum .

W  sobotę i niedzielę posiedzenia niem a.
W poniedziałek d 11 b. m. popoł. drugie 

czytanie ustaw y o kontyngencie rekrutów .
W e w torek trzecie czytanie tej ustaw y, a w 

razie potrzeby dalszy ciąg dyskusyi w pierwszem  
czytaniu o ustaw ie wódczanej.

W e środę d. 13 zakończenie pierw szego 
czytania ustaw y wódczanej, względnie, gdyby ją  
zakończono już przedtem , pierwsze czytanie u sta ­
wy inwestycyjnej.

W e czw artek  d. 14 dalsze czytanie ustaw y 
inwestycyjnej.

Wiec Polaków.
Essen (prow ineya nadreńska) 7 lutego. Od­

był się tu wielki wiec Polaków , zwołany przez 
„Związek Polaków ". Jeden z uczestników wiecu, 
p. Sm ektała, oznajmił, że w yższa władza ducho­
wna z Kolonii zakom unikow ała mu sw ą rezo lu ­
cyę, w myśl której dla zam ieszkałych w dekana 
cie esseńskim 18 tysięcy Polaków nie może być 
ustanowiony ksiądz, władający językiem polskim

W iec przyjął tę  w iadomość z oznakam i roz­
goryczenia, a mówcy zaznaczyli, że nie 18, ale 
całe 30 tysięcy Polaków m ieszka w powiecie Es­
sen i dom aga się spraw iedliw ości. Po podnio­
słem przem ów ieniu górnika p. S tan isław a K iinza, 
który zachęcał, aby nie upadać na duchu, wiec 
zakończono. B rało w nim udział przeszło 700 
osób.

Sejm węgierski.
Budapeszt 7 m arca. Na w czorajszem  posie­

dzeniu sejm u węgierskiego hr. A laaar Zichy in ­
terpelow ał rząd w spraw ie przym usow ego bezro­
bocia, obejm ującego masy biednej ludności.

M inister handlu H egedues w odpowiedzi 
wskazał na zastój budowlany jako na przyczynę 
złego. M inister zapow iada przedłożenie rządowe, 
dotyczące budowy nowych 2000 wagonów kole­
jow ych, przy której znaczniejsza liczba robotn i­
ków znajdzie zajęcie. N adto rząd w staw ił do bu­
dżetu na  inne roboty publiczne łączną sum ę 31 
milionów koron.

Burza w parlamencie 
angielskim.

Londyn 7 marca. W ciągu dalszym 
wczorajszego posiedzenia izby panów za 
brał glos dep. Redmont i zwrócił uwagę 
izby na takt, że kilku deputowanych, wczo­
raj na rozkaz prezydenta gwałtem wydalo­
nych z sali, w rzeczywistości nie odmó­
wiło wcale głosowania.

Prezydent oświadcza, że w tej chwili 
nie pozwoli poruszać tej sprawy.

Pierwszy lord skarbu Balfour zawia- 
tomił, iż na najbliższem posiedzeniu po­
stawi wniosek, że prezydent izhy może 
wykluczyć zupełnie od posiedzeń obecne­
go okresu tych posłów, którzy sprzeci­
wili się przedwczoraj wykluczeniu ich od 
obrad i musieli być przemocą, wydaleni 
ze sali

(Oklaski na ławach posłów mimste- 
ryalnych a głosy niezadowolenia na ła­
wach posłów irlandzkich).

Zamach na cesarza Wilhelma.
Brema 7 m o cą

W chwili, gdy cesarz Wilhelm opu­
ściwszy piwnicę ratuszową, jechał powo­
zem na dworzec kolejowy, rzuc:ł  pewien 
człowiek za powozem kawałek żciazi, któ­
ry dr.- soał cesarza lekko w ; olk/.ek.

Policja  aresztowała uatyohm ast prze­
stępcę, który oświadczył, że jest robotni­
kiem i nazywa się Dietrych Wtiłami Jest 
on epileptykiem, a na zadawane mu p\ta­
nia odpowiadał bezładnie.

Wypadek ten nie spowodował żadnej 
przerwy w podróży cesarskiej

Berlin 7 marca. Cesarz Wilhelm 
przybył tu dziś rano.

Brema 7 marca. Jedno z pism do­
nosi: Cesarz Wilhelm został zraniony r/u-  
conem na niego żelazem wt twarz, pod pra 
wem okiem. Zdaje się jednak, że rana nie 
jest poważną, bo cesarz podczas całej 
dalszej jazdy do dworca wobec burmistrza 
dr. v chulza nic o tern nie wspominał, do­
piero na dworcu zwrócono uwagę cesarza 
na to, że ma twarz zakrwawioną. Czło­
wiek, który wykonał zamach, dostał się 
pod kopyta koni od wozu strzelców, któ­
rzy jechali za cesarzem. Publiczność rzu­
ciła się na sprawce zamachu, chcąc go 
obić; polieya wyrwała go z jej rąk. 0  po­
budkach zamachu nie daie aresztowany 
żadnych wy asnień. J; ko dowód, że jest 
on epileptykiem przypisują także, to, żb 
znaleziono przy nim lekarstwo, zapisywa­
ne chorem na epilepsyę

Berlin 7 marca. Wydany dz:ś w 
południe biuletyn o stanie zdrowia cesa­
rza Wilhelma opiewa: „Cesarz ma na pra 
wej stronie twarzy ranę długą na 4 cm., 
która dochodzi do kości. Upływ krwi był 
znaczny. Cesarz spędził noc stosunkowo 
dobrze, ma on twarz zawiązaną obecnie 
nie boli go już głowa. Stan ogólny zado- 
walniający Podpisano: profesor Bergman.

Brema 7 marca. Jak dzienniki do­
noszą, aresztowany robotnik Weiland pfzy 
przesłuchaniu zachowuje się zupełnie anor­
malnie. Na pytania komisarza odpowiada 
on, że nie wie wcale, co się wczoraj 
działo. Nie wiadomo, czy nie rna on 
współwinnych, czy nie działał jako czło­
nek jakiegoś spisku. W tjm kierunku po- 
licya czyni bardzo energiczne poszuki­
wania.

Berlin 7 marca. Z powodu rany na 
prawym policzku cesarz Wilhelm zanie 
chał podróży do Królewca, gdzie miał 
uczestniczyć w poświęceniu nowego ko­
ścioła.

Berlin d. 7 marca Na dzisiejszem 
posiedzeniu parlamentu prezydent hr. 
Balestrem z ubolewaniem wspomniał o 
niebezpieczeństwie, w jakiem znajdował 
się wczoraj cesarz Wilhelm i wyraził obu 
rżenie z powodu niecnego czynu i w imie­
niu parlamentu złożył monarsze życzenie 
rychłego powrotu do zdrowia Posłowie 
stojąc wysłuchali przemówienia prezy­
denta, poczern przystąpiono do porządku 
dziennego.

Anglia i Transvaal.
Londyn 7 marca. Do Kapsztadu 

pr/.ybył Milner i objął obowiązki adrnini- 
8’ratora Transyaalu i Oranii.

W Chinach.
J*ekin 7 marca. Marszałek hr. Wal- 

dersee otrzymał od  Libunczanga pismo 
z propozyeyą, aby zaniechał dalszej wy­
prawy i p o z o s ta w ił  wojskom chińskim 
tłumienie rozbójnictwa. Waldersee odpo­
wiedział uprzejmie, lecz zastrzegł sobie 
z góry zupełna swobodę działania. Woj­
ska chińskie znajdujące się po za obrę­
bem Lrytoryów zajmowanych przez od­
działy wojsk sprzymierzonych, nie będą 
niepokojone pod warunkiem, że hr. Wal- 
dersee otrzyma dokładne i autentyczne 
ręlaoye o ich sile i i<h stanowiskach

Różne.
Berlin 7 marca. Parlament po krót­

kiej dyskusyi przyjął wczoraj etat mini­
sterstwa spraw zagranicznych.

Madryt 7 marca. Podług doniesień 
z Oporto, demonstranci ubiegłej nocy ob­
rzucili kamieniem dom należący do kla­
sztoru S crć Coeur. Policya rozprószyła 
tłumy i dokonała wielu aresztowań W mie­
ście panuje wielkie wzburzenie. Skonsy 
gnowano wojsko.

Madryt 7 man-a Nowy gabinet już 
utworzony. Sagasta objął prezydyum, je 
nerał Weyler tekę wojny.

Paryż 7 marca. Dzienniki donoszą, 
że Deroulede chcąc zmusić Buffeta do po 
jedynku. wystosował do niego telegram 
obraźliwy, w którym nazywa go królew­
skim kłamcą.

Waszyngton 7 marca. 'V miejsce 
Harrisa został mianowany Mac Cornuck

posłem Stanów Zjednocz o yeh we Wie­
dniu.

S o f i a  7 marca Książę Ferdynand 
przybył tu na otwarcie sobrania.

D lał ekonomiczny.
— Jarmark wiosenny na konie w Krakowie 

rozpocznie się w poniedziałek 11. bni.
—  Koł myjsk e koleje lokalne. Dnia 6 bm. od­

było się we W iedniu pod \ rzewodnictwem pre­
zesa hr. Sergiusza R adziw iłła walne zgrom adze­
nie tow arzystw a kołomyjskich kolei lokalnych. 
Szło o uchw alenie pożyczki w kwocie 400.000 
koron, k tóra  oprocentow aną m a być na 4% . 
W ydaną ona będzie w formie pryorytetów, a 
służyć ma w całości na pokrycie bieżących dłu­
gów. Rząd godzi się na tę pożyczkę, domaga się 
jednakże zm iany postanow ień koncesyi w tym 
kierunku, iż w razie w ykupienia kolei, rząd 
wchodzi co do pożyczki w praw a i obowiązki 
stow arzyszenia. Rząd dom aga się nadto  pewnych 
zmian taryfow ych.

Uchwalono bez dyskusyi pożyczkę przyjąć 
i upow ażnić rad ę  zaw iadow czą do zaw arcia  z 
zarządem  kolei państwowej nowego układu o pro­
w adzeniu ruchu.

Wiadomości gełdowe.
Wledań dnia 7 m a rc a . (Telegw .n Gazety  N a- 

odowej). Zam knięcia g>«łdy o godi. 2 minut 
30 po południu. Akcye unair. zakł. kredyt. *85 — , 
węg. zakładu kr* f yr„ 697*50 Angjo: snku ;7 5  25 , 
Unioubanku 555 ' — , Id«Mtn dla krajów k< m u  \ i 
422 50, Bankver m u  491 — B odcncredim  9 13 ' ,
Gal. Banka bipr.t. — — , kolei pań.it" <• w r>77 50 , 

olei iiołudniowai 105 75. tr,.iuw.-ijn A 276 50 
3 7 5 '—, kolei Rlhethnl 491' — . kole. prln* j 
— - kole> csarniowieektei 647 ' — , aipmy 459 ,
Rim Murauya 4 9 2 '5 0  p ru sk ie g o  tc.wnrz 
16-58 fabryki broni 290 — ni,*.-! t>. i,,,,,.
295’50, obli#, węg. iiuieu . . 9 3 — ■ *'
98 50, anotr r*n*« i •  ..... 8 30
koronowa 93*55, 56 'et , i
9 0 '90  4-procent listy tamki, a 2 — ,
procent lis ty  banku krajou . M8'7u, 4-, i • «-«-i - 
banka hipotecznego 9 0 '— , 4 ’/ , -procent, isty bank u 
hipotecznego 98*25, 5-piooeut. listy banku tupot. 
109 2-5. 4-proceut. g&Ho. obligae. propinac. 96*— , 
4-procent. gahe. pożyczka kraj. z 1893 r. 92 ‘40, 
4-itr.ment.. pożyczka in. Lwowa 87 '5 0  losy r.ureoSu. 
107-75, m arki 117*40 ruble 253 25

Frankfurt d. 7 m arca . G iełda w ieczoru« 
A ustryackie kredyty  215 80, Kolej państwowa 
144*80, Alpiny — *— , D isconto — •— , L a u n  
204*30.

— B»H|n d. 7 m arca. Zr.mknięci<- g ’«łdv 
Banknoty anstryaokie 85 '2 0  (podłng obliczenia p r o ­

centowego). Spiry tus 44 '20 . A ustryackie kredyty 
— , Diec. Oonitnandit

-  Paryż d. 7 m a rc a  Giełda w iee/oru*. Tiv, 
procentowa ren ta  102 27 M ąka 24 10

do
do
do
dc

‘era

.-o

Z rysiów towarowych.
LWÓW dnia 7 m arca. (Przedruk z urzydo 

wej Gazety Lw ow skiej): Pszenica gotow a 7 60 
do 7 '80, pszenica gotowa now i 7*30 do 7 60 , 
żyto gotowe 6-50 do 6 '75, żyto gotowe na te r ­
m iny ó 40 do 6 60, owies obroczny gotowy 6 80
do 6 '6 0 , owies na term iny 6 '2 0  do 6 60 jtj
czmień pastewny 5*60 do 5*85 jęczmień brow. 
6 — do 6 '7 5 , groch '!•' gotow ania 6*75 do
1 2 '— , wyka 6*50. do 7 '— nasienie lu i-ne —
do --*  — , nasienie konopne bób —

bobik 5 '75  do 6 \  breczka 7
7 '25  koniczyna czerwona galicy jska 55
70 bisła 35 - do 75 — ; tym otka 19
26*-- . szwedzka 4 5 '— do 75 fcukurndza
— •—  d o  n iw a 5 80  in 6 '-hit "
ry *— do , utjwy ?. hi> ■ ••
— - ryepbk 14 do 14 50 g il. .- i ,
6*25 dc 6 50, Im anka l d -60  do II* — .

S p iry tu s Uxv z« 50 litr „otowr 17 16
17*25 ns term iny 1 (>*75 do 17 w arra irr
do —*— .

— tftiisdań dn ia  7 m arca. <.,*• et jspoKn,
28 90 do —* , N afta g alicy jsaa  84 35 i —
ryiry tns 40 60  do — *— .

Wiedeń dnia 7 m arca.
K urs w koronach i po 50 kl^i.

Notowano pszeDic* na wiosnę 7 '8 0  8 l ,
na mn.i-czerwiec 7 ‘90 do 7 ’90, na jesitifi 8 ‘ — do 
8 01, żvto mi wiosnę 7*76 do 7 77 na m«--,-czer- 
wiec 0*— do 0* — , na jesień  7*02 do 7 05, fcu- 
kurudz ur m aj-czerw iec 5 '5 0  do 5 51, na czerwiec- 
lipiec — * — do — * — , im lip iec-sierp ień  5*60 do 
5*62, owi*s na w iosnę 6*60 do 6*61 na m aj-czer­
wiec — * do — * -  , na jesień — *— do — *— , rze­
pak na styczeń-lu ty  O*— do 0 '— , sierpit ó-wrzesien 
0*— do 0* — , olei rzepakowy na kwiecień-m aj 0 ‘ — 
do 0 - .

U sposobienie: silne.
S tan p ow ietrza : pochmurno.
Budapeszt dnia 7 m arca.

K ursa w koronach i po 50 m
Nocowano pszenicę na kwi* ień 7 '57  t i 58, 

•,.a i iżd-i> r u k 7 69 7 70, żyr* >.► U w . i n 7 '37
*•39. na październik 6 '6 7  do 6*69, o w e- ua

)

do
kwipr 6 '25 do 6 26. knkuru Iza na ma] 6*21 do 
5 '23. na lipiec 5*31 do 5*33, rzepak na sierpień 
— •— do —* — .

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna dobra.
Usposobienie silne.
S tan pow ie trza : pochm urno.

Nadesłane.
Za tę rubrykę Re b keya me odpowiada.

6 0 .0 0 0  k o r o n  wynosi główna w ygrani 
dziękczynnych losów inwalidów które z odcią­
gnięciem 20°/0 g o tó w k ą  wypłacone zostaną. - 
Zw racam y uw agę naszych Szanownych Czytel 
mków, że ciągnienie nieodwołalnie nastąpi dnia 
2 3  M a r e n  1 0 0 1  r .

Specyalista w chorobach ocznych

3Dr. L e o n  G - ii:L Ć L e r
b. e. asystent, pierwszy opera or i dem onstrato r 
na klinice ocznej radcy dw oru prof. F u ch sa  we 
W iedniu ordynuje obecnie przy ul. K rakow skiej 26

7. p r z e ś l i c z n y m

połyskiem.
s p e c y a l  o .  i c ł a d .

W °LF CZOPP, Żółkiewska 2.
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Podwójna nić.
Napisała

Miss Ellan Tiiorneycrofl Fow er.

(Ciąg dalszy).
— Nie myślę wcale jej m ierzyć — odparł 

Jan  z p ro ito tą . — W iem to tylko, że kobieta, 
k tó ra  kocham , popadła w nieszczęście, i że im 
dalej zapada  w przepaść, tern bardziej zdecydo­
w any jestem  bronić je j i dodaw ać jej odw agi. 
Jestem  człowiekiem  ograniczonym  co do wypro­
w adzania sw oich myśli i nie m am  w praw y w u- 
b ieran iu  sw oich uczuć w słow a, ale gdym  raz 
pokochał kogo, to go już  kocham  i nic nie zdoła 
we mnie tego uczucia stłum ić.

— Czy to m a znaczyć, że pan  i wówczas 
jeszcze czułbyś się zw iązanym  z E telką sercem, 
gdyby poszła do więzienia za kradzież słynnego 
d ram an tu  H arlandów .

— Istotnie tak  i ożeniłbym  się zaraz, sko- 
roby tylko w yszła z w ięzienia. P ragnąłem  ją  za ­
raz  poślubić i w ziąć na sw oje bark i cały ciężar 
jej nieszczęść, ale nie chciała o tem  słyszeć !

— W ierzysz pan, ze napraw dę je s t zło­
dziejką ?

Jan a  oblał ciem ny rum ieniec.
— Gdybyś pani była mężczyzną, cisnąinym  

panią  o ziemię za zaGanie mi podobnie zuchw a­
łego pytania, m iss H arland, ale tak , to  mogę je ­
dynie życzyć pani zdrow ia i odejść.

1 poszedł precz z poicoju i precz z domu, 
zatrzaskując drzw i za sobą tak, ja k  jedynie rze ­
telny, męski gniew  może nimi trzaskać.

Gdy odszedł, Elfryda upadła na fotel i za ­
płakała.

Przez parę  dni następnycn kap itan  Le Me- 
su rie r był nap raw dę  bardzo przybitym . Poniew aż 
nie m ógł zebrać  żadnych w iadom ości o Etelce, 
zaczęła w nim w zrastać  obaw a o nią, a czuł, że 
trzeba  było stracić  wszelką nadzieję i już  nie 
czekać dłużej żadnej łaski z rąk  m iss H arland. 
Aż w reszcie ku sw em u zdziwieniu o trzym ał n a ­
stępujący bilet od n ie j :

„ Drogi kapitan ie  Le M esurier!
„Zm ieniłam  postanow ienie i pragnę pom ó- 

„wić z panem  ja k  najrychlej. P rzy jdź  m nie pan 
„odwiedzić ju tro  popołudniu o czw artej

„P ańska  szczera 
„E lfryda H arlan d “ .

Jan  staw ił się  w  dom u na  M avfairze w o- 
znaczonej godzinie. W  gruncie rzeczy uczuł rze­

czywiście ulgę stąd, że m iss H arland złagodnia­
ła, ale  w tej chw ili był tak  zaniepokojony ciągfą 
nieobecnością E telki i jej m ilczeniem , że nie 
mógł niczem u innemu poświęcić swej uwagi.

P y ta ł siebie sam ego, na coby się przydała 
łaskaw ość Elfrydy, gdyby było już  zapóźno i 
gdyby jej siostra przyjęć jej juź nie m og ła?  Od 
tej chwili minęło już  kilka tygodni, jak  E telka 
tak  nagle znikła z  S ilrerham ptonu , a  J a n  ani 
odrobiny nie w iedział nic więcej o tem , gdzie 
ona przebyw a, niż w dniu, w którym  wy­
jechała.

To też z ciężkiem sercem  pytał służby, czy 
miss H arland  je s t w dom u i postępow ał za m ar­
szałkiem  dw oru po znajom ych sobie schodach.

A tym czasem  wielkiem było jego zdziwie­
nie, jeszcze większą zazdrość, gdy w kraczając 
do salonu, nie zastał tam  w cale Elfrydy, ani ona 
go nie pow itała ze zw ykłą sw oją w spaniałością 
ruchów , lecz zam iast niej — Etelkę.

ROZDZIAŁ XVIII.
Wi nna ,  czy ni e  w i n n a ?

— Moja najdroższa, gdzieżeś się ukryw ała 
przez ten  cały, dług. c z a s ’  —  pytał Jan , skoro 
pierw szy ogień pow itania się kochanków do pe­
wnego stopnia ochłódł — om ało m i serce nie

pękło z twojej w iny, żeś tak  długu zdała ude- 
mnie przebyw ała.

— Kochany mój stary  dzieciaku, siadaj, a 
ja  ci powiem wszystko, co było, tylko m usisz mi 
przyrzec, że nie będziesz mi przeryw ał

— Ja  ci nie przerw ę, ale przypuszczam , że 
to siostra zrobi.

— Nie, n ie  może. — I E telka westchnęła
— No, to opowiedz mi już  raz  swoje dzie­

je , najsłodsza, bo poprostu  um ieram  z chęci usły 
szenia :ch.

— Onego czasu — zaczęła E telka —  żył 
bogaty szlachcic, który m iał dwie wnuczki, bli­
źnięta.

— Oh! Znam  to, najdroższa, to s ta ra  hi- 
storya. Chciałbym  poznać dzieje ostatnich kilku 
tygodni.

— D obrze, dojdę i do historyi ostatn ich  
kilku tygodni, jeżeli mi tylko dasz czas na to, 
ale osta tn ich  kilka tygodni wcaleby było nie 
istniało, gdyby przedtem  nie było ostatnich dw u­
dziestu pięciu lat. No powiedz, czy mogłyby 
istnieć ?

— Nie w iem , nigdym o tem  nie myślał.
— A oprocz tego, mój dróg. Janie, to 

strasznie niegrzecznie nazyw ać coś z życia żyją­
cej jeszcze kobiety „ s ta rą  h isto ry ą“. Jak  ty się 
zachow ujesz?

— iNie m iaiem  sny pam iętać o swojem z a ­
chow aniu się w ostatn ich  czasach, w  takiej by­
łem  obawie o ciebie.

— No, to  już dobrze, ogładźże je  teraz na 
nowo i słuchaj grzecznie mojej h istoryi. Bogaty 
szlachcic wziął na w ychow anie jedną  wnuczkę 
pod w arunkiem , że będzie zupełnie odsuniętą od 
rodziny swojej siostry i swojej m atki. I  wycho­
wywał ją  pod swojem  okiem, a uczył j ą  zawsze, 
żeby w ierzyła pieniądzom, a nie w ierzyła lu ­
dziom. Toteż dziewczyna s ta ła  się nieczułą, 
gorźką i cyniczną i m yślała, że wszyscy mężczy­
źni, którzy się chcieli z nią żenić, kochali się w 
jej m ajątku, a nie w niej sam ej.

— A ja  odw ażę się powiedzieć, że tak n a ­
praw dę było, ale co to wszystko m a wspólnego 
z tobą i ze m ną, najsłodsza?

Czekaj, zobaczysz. Więc dalej, ta  bie­
dna, a bogata dziewczyna została sam a na św ię­
cie z wielkim m ajątkiem , to też postanow iła so­
bie w  duchu, że nigdy nie wyjdzie za mąż, chy­
ba, żeby się znalazł taki m ężczyzna, któryby ją  
pokochał dla niej sam ej, i k tóryby me czyhał 
na to, aby porw ać jej pieniądze i skorzystać z 
je j stanow iska. A  takiego, widzisz, nie mogła 
znaleść, póki ją  znano jako  posażną pannę

(C. d. n.)

1 H X E  O G Ł O S Z E N IA
po 1 ot. od wyrazu.

A mu i tue wyprawy kuehenno z moi i- 
B  n ,  najwyższym opustem z cen przy 
znaczniej ezym odbiorze — poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie 
pl >o Kapitulny 1 , naprzeciw katedry). — 
F ilia: Tarnopol plac Sobieskiego.

b u l i o n
świeży, parą gotow my przewyborny, po 
zniżoń rob cenach złr. 5 '—. 6-—, 7-50, dla 
ohoryob z samego drobin i dzikiego ptac­
tw a po 10 złr. kilo. — D w ór Łapszyn- 
Brzezany.

C l c n l i a  intel>gentnai w średnim wieku, 
U o U U d  stanu wolnego, poszukuje po­
sady do samoistnego zarządu domu do księ­
dza, od I  kwietnia lnb zaraz. Zna się do­
brze na kuchni i na gospodarstwie. Łaska­
we zgłoszenia: A N N A  Z U Z U L K A , Lwów, 
ni. Jagiellońska 1. I I .

Liczna rodzina pozostająca na 
opiece jednego 

z Towarzystw dobroczynnych, znajduje się 
w szczególnie rozpaczliwem położeniu —  
gdyż głowa rodziny, matka - wdowa z po­
wodu wyczerpania sił, do pracy ciężkiej 
obecnie już niezdolna, dzieci w wieku ta­
kim, w którym na życie zarobić jeszcze nie 
mogą, a jedynej możliwości polepszenia 
bytu nrzez nrzyjmowanie bielizny do szycia 
stoi na przeszkodzie brak niezbędnej do te­
go celu maszyny. Towarzystwo, rodziną tą 
opiekujące się, wspieiając liczne zastępy 
biednych, nie może dla braku funduszów 
ponieść większego, chociażby jednorazowe­
go wydatku z zakupnem maszyny połączo­
nego. Zwraca się przeto za pośrednictwem 
Związku Towarzystw i zakładów dobroczyn­
nych do ogółu z nsilną prośbą, by w razie, 
jeśliby ktoś posiadał nieużyteczna maszynę 
do szycia, lnb taką, którąby inną, lepszą 
sastąpić zamierzał, nienżyteczną raczył prze­
słać Związkowi, karbiąc sobie tem wdzię­
czność obdarowanych, a nagrodę w niebie- 
siech. —  A d re s: C Z Y T E L N IA  K A T O ­
L I C K A ,  R yn ek 30, I  p.

R z ą d c ę  d ó b r
(by ły  pełnomocnik)

1 kaucyą do 4.000 koron, z teoryą i  k ilk u  
nastoletnią praktyką po wzorowych więk­
szych gospodarstwach, prowadzącego samo­
istnie gospodarstwa, człowieka uczciwego, 
wykształconego, w sile wieku, wzorowego 
gospodarza i administratora, przy zmianie 
stosnnków polecam jako dotychi zasowy 
słnżbodawca. „ R Z Ą D C A ” Biuro P L O H N A ,  

Lwów.

w H olla  a d y i
polecają

Piotr Mikolasch i Sp.
w e Lwowie,

we Lwowie, w rynku I. 42
poleca

w szelk ie  w  z a k re s  h an d lu  ko ­
rz e n n e g o  w ohodzące to w ary

w najprzedniejszej ja­
kości i najtaniej.

, . iVtedal Złoty — Hors Conours

' j i A S T H M A  i K A T h R Y
JiS J,. CYGARETEK i FROSZIilprzez  użycie CYGARETEK i PROSZKU E S P I C

Ł

DUSZNOSC.  KASZEL,  ZAKATARZENI E,  NEWRALOI
fn m lg ito r  do n ak a p a n ia  piersiowego je s t najskuteczniejszym środkiem do pokonania chorób 

oddechowych. — P rzyjęty w szpitalach franocskich i zagranicznych. — We wszystkich znacznych 
Fraacyi i zapraoicg - Sprzedaż hurtowa w Pary/.n : * 2 0 ,  u l i c a .  > * 3 a i n t - L i a z t v r e ,  x 2 0 .  

Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu^'! każdej sztuce juk a bok.

E
o rg anó w  | 

a p te k a c h

I l i i t e l  » n s * l

Budapest, IV., Yaczi-utcza 9.
Hotel I-rzędny z wszelkim komforte m (w śródmieściu). 
W samym centrum ruebu stołe.*zneg<». Elektryczne oświe­

tlenie. Winda. Kąpiele. Telefon.
R e s t a u r a c y a  i  K a - w i a r n i a ,  - w  d o m u .

Ceny mierne.
Pokoje od 1 zł. wyżej z oświetleniem 1 u słu gą ." U f

S z k o l i *  i  l e ś n o  - o g r o d o w e

TADEUSZA hr. ŁUBIEŃSKIEGO 
• w  Z a s s o w l e  p o d  C z a r n ą

poleca do kultur wiosennych : 
nasiona 1 sadzonki leśne, drzewa 1 krzewy ozdobne, tudzież 

rośliny pnące trwałe, po cenach najniższych.
Katalogi ra  źadane opłatuie.

stary z wina własne­
go chowu dostarcza 
od najpierwszej la 
kości opłun e 4 bu­

telki l2 T o r. aibo 2 litry kor. 16, młody 
2 Jitry kor. 0-60.
I I  i l  łagodne, dóbr.;j wyleżane
l A / i n A  dostarcza od 56 litrów 
l< i ’ i I I I I  wzwyż białe litr 48, 56, 64, 

72 hl., czerwone 52,64,80 u). 
B e n e d y k t H e r t l ,  właściciel dóbr zamek 
O o tió  przy G km oblts w Styrji

I

Trawa miodowa
(Holcus lana tue) 

własnego zbioru z ob°zaru dworskiego 
Borówna, nasienie świeże i pewne m 
grunta suche lub mokre, zupełnie liche, 
na pastw ssa wyborna i osi na, raz za­
siana trwa kilka lat. — Jeden  korze e 
wraz z workiem kosntuje 4 z łr . w. a. 
przy sakupnie naraz 10 Koroy dortąe 
sięc korzec bez uł»tnie; na wagę 100 
kilo 30 zł. — Zamówienia uskutecznia
J Balsie arioz w Bochni.

i ®
Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY
Już sam sok roślinny ołynąc^ i  br.-ozy, jeżeli w pniu 

wyświdro Eano dziurkę, znany jest od ua i dawniej zych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je- 

■ H K I H r  dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony so- 
w A a H S r  stanie w drodze chemiczne! jako balsam , w takim razie 

dopiero zyska prawie cudowny skutek
Jeże i w ieczorem  posm arujem y tw arz  lub  inne m iej­

sce kóry tym balsamem , te ju i nazuju rz rano Oi,nadają prawie nieznaczne 
łupieże ze skóry która staje tlę  przeto lśniąco białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe ua "warzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twa-sy ; cerze nadaje bia.ość, delikatność i świe­
żość, usuwa w najkrótszym czasie p ieg i, plamy wątrobiaue, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości Cena słoik- z opisem 
utycia ztz. 1-50. Dr. Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i na odpo­
wiedniej-ze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : wr Lwowie u Zy­
gmunta Ruckera, w Krakowie u Wiktor: t.«dyka apt., w (Jzerniowcach u 
GolicLowskiego nast. Mahi apt., Schmiedt & Fontin droguerya, w Carnopolu 
u Marcyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie n Maurycego Adlera, J . Niesio­
łowskiego; w Bielsku u Alfreda Btumenthala i w drogm-ryi A Hass.

Z b i ó r  p r u e p i s ó w

M1
zestawił t

Ignacy Korzeniowski, radca N am iestn ictw a we Lwowie j
Ze spisem chronologicznym i  indeksem alfabetycznym; stron IX .  i 387 w dużej 8-ce.

D o nabycia po zniżonej cenie 4 k. 50 hal. u auto. a ul. Czarnieckiego 34, w A d -  
m inistncyi „G .zety Kościelnej*, w konsystorzu lwowskim i krakowskim. i

s z k ó ł e kZ a r z ą d
leśnych i ogrodow ych obssaru  dw orskiego Borówna poczta Bo­
chnia poleca do k u ltu r w iosennych sadzonki le śn e , drzewni 
parkowe, krzewy ozdobne i rośliny na żywopłoty po cenach 

najniższych. — K ata log i opłatnie.

O h i e f - O f f l c e :  4 8  B r i x t o n - R o a d ,  L o n d o n ,  S W .

Ażeby ułatwić proces trawi-nia i wydzielani j fle­
gmy, przez co sprowadza się cnyszoząuy skutek, bierze 
się na kawałek cukru wedle potrzeby 20—40 krepli

A. Thierryego balsamu ~
z zieloną m arką ochronną zakonnicy i z kapslą zamyka­
jącą na itórej wyciśnięte sa u.owa: Alleln echt. — lło- 
stae można w a ptakach. -~ Pocztą franco i wolne od 
kosztów 12 małych lub 6 podwójnych flaszek L korc a — 
F flaszki na próbę wraz z cennikiem i spisem składów we 
wszystkich krajach na ziemi wysyła po otrzymaniu koron 
1'20 aptekarz
A. T h ie rry ’8 F u b r ik  in  P reg iu d a  boi Rohitach-Sauer- 

brunn.
Strzedz się naśladownictwa i zważ lć na zieloną markę ochronną 

zakonnioy zartgistrowaną we wszystkich państwach. 2

W

S A N T A L  W I D Y
P* M ID Y, ap tek arza  w  P a ry ż u  

UPOW AŻNIONE W KOSSYI

E ssen cy a  S an ta lu  z aw a r ta  w  K a p su łk a ch  
zalecaną  j —t przez lekarzy  przeciw rzeżączek 
i - ł .b o ś c i  s e k re tn y c h  -am iai  t  k o p a iw y  i k u ­
fo by. i iziała szybko, nie u t rudza  żołądka,  nie 
wydzi, ta nieprzyjem nej  woni i zapobiega  
duS Z -iO Ś ci.

D‘a un ikn ien ia  fa łsze rs tw  i p o d rą -  
b iań ,  w ym agać  s tępia  j a k  dołączony/uiroM 
ob k w  kolorze czarnym  znajiiu jącegok*' 
się  os każdej kapsu łę ,

Skład w g łów nych  ap tekach .

We Lwowie u pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, Ruokera i Sklepińskiego.

Kupujcie fulary jedwabne!
Proszę zażądać wzorów naszych noworioi na wiosnę 1 l» o . 
Speoyalnie: Drukowane Jedwabne fulary, Louislne, ohlnó o ra z  

surowe Jidw .D  e do prania na suknie i bluzy od 1 k. 15 h. za metr.
Do Austro - Węgier sprzedajemy w prest prywatnym i wybraną 

j3dwabną materyę wj syłamy do mieszkań oolone 1 optaoone.

Schweizer &  Co., Isuzern (Scłiweiz).
Seidenstoff-Gksport.

L itr. 2f r.
4 czerwon. w ina stołowego 2-8Ó
4 białego w ina Rieslinger 2-80
5 wyskok R usteru  . . . 4-50 
4 „ Tokaju . . . 1 2 5 0
wszystko opłacone wraz z koszykiem zf 

mówienia podług cennika —
V A R A D IS C H E  K E L L E R E J  

7150 i n  Y IL L A N l

Litr. |jłr. 
4  Sam orodner . . . .  4 -50 
4 starego  koniaku . . . 8"50 
4 starej śliwowicy . . . ć ‘50

i pobraniem pocztowem. Większe *a" 
nawet na okres 3 miesięcy.
n n d  R e a li t l i te n b e s itz n n g  

r  (U n g a rn ) .

I  Ciągnienie nieoMInie
123 Marca 1901

G łów na w ygran a  1

60.000 Koron 1
gotówką z odoiągnlęolem 20%- |

po 1 Koronie.
i Sp., Kitz & Stoff, M. Klarfeld, M. Fei- 
genmann, Sokal &Lilien, Samueiy Lan-| 

dau, Aug. SehellenberK.

Stanisław Woźniak
zegarmistrz

we Lwowie, ulica Akadem icka 1. 8
p o leca  sw ój

SKŁAD ZEGARKÓW
szwajoarakioh kieszonkowyoh, wiedeńskioh śoiennyoh i 

Schwarzwaldskich — z dwuletnią gwarancyą
Wszelkie reperaoye pizyjmuje i takowe jak najlepiej i najtaniej wykonuje

z gwarancyą roczną.

Pociąg godzina

osobowy
pospiesz.

n
osobowy

i a a . s e r a . t 3 r  J
dla dzienników wiedeńskich |

jakoteż dla innyoh gazet krąjowych : 
i zagranicznych załatwia nąjtaniej - 

RUDOLF MOS8E 
W iedeń I . ,  SeilerstB tte 2. ^

ELEKTRYKA.
(Specyalny Oddział dla urządzeń elektrycznych Fabryki 

masiy.i *Perkun\)
Doświadczony personal, szybkość roboty  i ścisłość w term inach. 
Gwarancya i bezpłatne kontrolow anie w m iarę umowy. S pec ja l­
ności św iatow ej firmy „Oesterr. Schuckert W erke“ . K osztorysy 
bezpłatnie. Ceny niskie. B iuro inform acyjne i skład p o d ręczn y : 

K o p e r n i k a  1 8 .
i s r a

Ruch pociągów kolejowych od i maja 1900,
Prttyjazdy i  odjcutdy pociągów podane to  podhtg tegara iroukwo-atropejtkiego.

Przychodzą do Lwowa na dworzec g łów ny : Pociąg godtina Odchodzą ze LwowaKz dworca^głównego

pospieszn- 
»

o s o b iw y

Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9) 
Gzerniowiec, Itzhm , Constanoy, Bukaresztu,
Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Rzeszowa, Beriina, Wrcł 
Pot.wołoczys ;, Tarnopola, Grzymało w a, Kopyczyniec,

6-20
6.46
7-45
8-00 
8:05 
8:15 
8-FO

pospleszn

osobowy

pospieszn, 
osobewy

0

K&BSTF©!® m i l  W
i. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

kapuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. *

ospieszn.
osobowy

Krakowa, Berlina, "Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, 
Rymanowa, Sanoka, Przemyśla 

Gzerniowiec, Uzkan, Staniaławuwa, Husiatyna 
Brzuohowieo (codziennie od 13 maja do 16 września włącznie) 
Janowa
Tarnopola, (Kra*jego. Brodów)
Lawooznego, Stryja, Ghyrowa, Sanoka, Kałusza i Pesztu 
Sok la i Rawy ruskiej
Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednia, Be.!fua 

Wrooławia, Warszawy. Orłowa. Tarnowa, Pesztu 
Rzeszowa (Lubaczowa. . arosławi". Sambora i Przemyślaj 
Stanisławowa (K5resm6z5, Potutor. Chodorowa)
Janowa
Skol-go, Stryja Kałusza, Chyrowa(<Ławocznego od 1|6 do 15/9 
Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, R-owad. Przeworska 
Czerniowieo, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Staniał. 
Podwełoos ysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
Brzuohowieo (o i 13/5 do i 6/9 w niedzielo i święta)
Pod rołotjyek, Kijowa, Ode >sy, Grzymałowa, Kozewy, Brodów 
Krakowa
Oaeraiowinc, Iztkan, Stanisławowa)
Sokala, Bełica, Lubaczowa, Rawy rnskiej 
BtzueLowić (od 13/5 do 16/9 w riedziele i święta)
Janowa (od l/~ do 15/9 w niedziele i święta)
Krakowa vViea"ia, Tarnowa, Lulacaowa. Sanoka, Przemyśla 
Br*nohowic 113/5 do 16/6 <odzien lie)
Janowa (codziennie od 1/5 d« 15/9)
Krakowa- WTool., Tarnów:, Jasia  Prznworskb Rorwaduwa 
Czerniowieo, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, KóresmezS 
Lawooznego, Pea v. IjShyrowa
Podwołooz.i k, Kijewa, Odessy, Brodów, KopjCzynieo. 
Podwołoezy k, Tarnopola na dworhoc „Podzamcze*
Tarnopola * „
Podwoł-ozysk, Kijowa, Odezzy > ,

pospie«r,n.
osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn.

OLODOWy

Uwaga: Nocna pora oznaczona jest ramkami Powyższy e ie“ troi owo-suropejską
jei t wcześniejszy o 3r minut od ozaau lwowskiego^ Bjuro informacyjna
o. k. kólei państw, 
bliższych wyjaśnień, 
z rozkłader jazdy.

gmaohu Dyrekoyi przy ul. Kraaiekieh 1. 5 udziela 
sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i książeczki

pospięsin.
osobowy

6-80
6-50 
7.10
7-25 
7-48 
9-12

10-40 
10-60

11-00 
T l ?

9 4:
2-08

111-23

Krakowa^ Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Itzkan, Czerniowieo, Stanisławowa, Bukaresztu, Constancy 
Arakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 
Brzuchowio (od 13 maja do 16 września codziennie)
Ławoeznego, Munkaoza, I esztu, Borysławia 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Br-^ów 
Stanisławowa, Podwyiokiego, Potutór 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa

„ „ Warszawy, Cnyrowa, Przeworska, Roz­
wadowa, Stróżu, Tarnowa 

Skolego, Chyrowa, K alisza (do Lawoozn. od 1/6 do 15/9) 
Janowa
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyuieo, Husiat. Grzym. Koz0wy
Czerniowieo, Stanisławowa, Potutor
Sokala, Bełzoa, Lubaczowa, Rawy ruakiej
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, "Lodów)
Brzuchowi (od 13 maja do 16 wraeśuia w niedz. i święty
Czerniowieo, Itzkan, Stanisławowa. Hasiatyna
Krakowa, Wiednia, Wrooła ńa, Berli ia
Stryja (do Skoiego tylko od 1 majn do 30 wrześa a)
Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września)
Brzuchowio (codziennie od 13 maja do 16 września) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia
Stanisławowa
Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1901 codziennie)
Krakowa, Wiednia, Wroeł. Berlina, Warsz. Orłowa, Tarnowa 
Lawooznego, Munkacna, Pesz ta, Clwrowa, Kałusza!
Tamowa i Brodów 
Sokal: i Rawy rmkisj
Brzuchowio (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta)
Janowa (od 1/5 do 15/9 „ m
Czerniowieo, Itzkan
Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Kae 

szowa, Orłowa, Tarnowa 
Podwołoozyzk, Brodów, Kopyezyaiec Grzymałowa
rodwołoozyzk, Kijowa, Odezsy z dworca Podzamcze
Podwełoozysk „  „

„ Kijowa, Odessy n b
, Tarnopola „
, Podwołoczysk „ „

Wydawwt i odpowiedzialny redaktor P l a t o n E o s t e o k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,


